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`w Zgierzu, w aptece p. Patka; 


w Tomaszowie u p. Teodora Hils, 


pa A 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane* na 1-szej stroniey 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za toksiem po 7 kop. za wiersz novpurelowy lub jego miejsca 


Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyreżu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). 


Reklamy 


iNekrołogi po 15 kop. za wiersz połłtowy. 


Za dołączenie prospektów 36 rb. ARTYKUŁY bez oznaczenia henoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


Redaktor lub jego zastępca przyjmują interesantów codziennie, 


z wyjątkiem dni świątecznych, od godziny 4 — 5-ej po południu. 


„Pan Tadeusz". 


Prosimy naszych prenumeratorów o odbiór 


broszurowanych egzemplarzy „Pana Tadeu- 
sza”, które otrzymaliśmy już z introligatorni, | 
Wydawać będziemy za sznurowymi kwitami, 
wydanymi przez administracyę. 


Od Administracyi. 


Otworzyliśmy agenturę <Rozwoju> 


w Tomaszowie Rawskim. 


Kierownictwo nia powierzyliśmy 
panu TEODOROWI HILL, | 

który upoważniony jest do przyjmowania prenu- 
meraty i ogłoszeń. 

Prenumeratorzy z Tomaszowa moga naby- 
wać w naszej agenturze ozdobne wydanie 

„PANA TADEUSZA” 

po cenach tych samych, co preuumeratorzy 
łódzey, t. j. w oprawie za I rb. 25 kop. 


ZA ZAROBKIEM. 


I, 


Od pewnego ezasu wychodzą w Monachium 
pod kierunkiem profesorów L. Brentana i Lotza, 


| 


| A a nn 


- mne z e- 


<Studya ekonomiczne monachijskie» (Münchener 
Volkswirstschaftliche Studien), Na wydawnictwo | 
to składają się publikacye natury ekonomicznej, i 


po części prace doktorskie sluchaczów wydzia- 
łu ekonomicznego na tamtejszym uniwersytecie, 
Wśród publikacyi tych wyróżnia się praca d-ra 
Juliusza Trzeińskiego, p: t. «Robotnicy wędrowni 
z Królestwa Polskiego i Galicyi w Wielkiem 
Księstwię Poznańskiem» (Russisch polnische und 
galizische  Wanderarbeiter im  Grossherzogtum 
Posen). r 

W pracy tej, 


——— 


mys? rozwinął się w niehywałej mierze. To spo- 
wodowało ©dpłynięcie prołetaryatu rolnego do 
| miast i na zachód, gdzie są wyższe płace, lepsze 
mieszkania i więcej sposobności zarobkowania. 

Zaznaczył się wskutek tego wielki brak ro- 
| botnika, zwłaszcza we wschodnich okolicach Prus. 
Zmieniony tryb gospodarstwa, przedewszystkiem 
plantacye buraków cukrowych na wielką skałę, 
| wymagały licznego robotnika. Ale robotuik ten 
Weterani zajście tylko w pewnych porach roku, 
przy uprawie buraków, podczas żniwa i przy 
sprzęcie buraków. 

„Jednocześnie ż takiem ułożeniem się stosnn- 
ków rolniczych w Prusaeh proletaryat 
wzrósł ogromnie w Królestwie i w Galicyi. 
lestwo liczy wogóle 76 głów na kilometr kwa- 
dratowy, Galicya 93. Zaludnienie rzeszy nie- 
mieckiej wynosi wprawdzie 96 głów na kilometr 
kwadratowy, ale na prowineye pruskie rolnicze 
przypada ze dwie trzecie tej przeciętnej liczby, 
na Księstwo 65, na Prusy zachodnie 61l głów. 


Proletaryat bezrolny i małorolny w Królestwie 
liczy wedle pana Trzcińskiego 2,250, 000 głów, 
a w Galicyi na podstawie cyfr podany: przez 
niego, wypadnie 4,500. Ludność ta 1.o może 
znaleźć zajęcia w kraju, migruje do Ameryki, 
wychodzi na miesiące letnie do Prus, gdzie przyj- 


mują z otwartemi rękoma tę tanią silę roboczą. 

Wychodźiwo rozpoczęła się w Królestwie na 
większą skalę w roku 1890, w Galicyi w 1895 r. 
W roku 1906 było wychodźców z Królestwa 
220,000, z Galicyi 80,000. W Królestwie objęło 
najprzód gubernie: warszawską, kaliską i płocką, 
graniczące z ‘Prusami, a liczące najwięcej bez- 
rołnych i małorolnych, później dopiero iune gu- 
bernie wzięły udział w emigracyj. W Galicyi 
zaś polacy z zachodnich powiatów dostarczali 
największego kontyngentu, dopiero w ostatnim 
czasie rusini ze wschodniej Gralicyi ruszyli się, 
popierani przez rząd pruski, jako przyjaciele 
niemców. Na 80,000 ogółem wychodźców gali- 
cyjskich było ich 20,000. - 

Wynajmuje się robotników następującym spo - 
sobem: 

W Królestwie samym niewolno się najmo- 


wać. Angsżowanie odbywa się więc po przej- 


| sciu granicy. Tutaj należy rozróżnić następujące 


bardzo bogatej w materyał : 


statystyczny, autor vpisuje przyczyny prowadzą- j 


ce do wychodźtwa, rozmiar jego, 
ców, tudzież strony dodatnie i ujemne wychodź- 
twa, wreszcie widoki na przyszłość. 


los wychodź- ' 


kategorye: 

Na majątki, położone w pobliżu granicy, ro- 
botnicy przychodzą semi malemi grupami. Nie- 
jednokrotnie zdarza się, że mejątki mają niejako 
stałych robotników, co roku tych samych. Ten 


, sposób jest dla obu ‘stron, dia pracodawcy i pra- 


Wyechodźtwo w oświetleniu p. Trzcińskiego , 


tak opisuje «Kuryer Polski»: 

W drugiej połowie wieku XIX-go przejście 
od gospodarstwa ekstensywnego do intensywnego 
dokonało się na całym obszarze państwa pru- 
skiego, w końcu, 


począwszy od roku 1880, tak- ' 


że w Wielkiem Księstwie Poznańskiem. Równo- | 
cześnie z tą zmianą w rolnictwie wielki prze- ' 


cobiorcy, najdogodniejszy, bo unika się wyzysku 
ze strony agentów. Dalej zaś w przerwa:k imię- 
dzy ważniejszemi pracami robotnicy otwzyrmują 
urlop i wracają do demu. Do tej kategoryi na- 
leżą przeważnie starsi ludzie, od lat 20—0V, gdy 
tak zwani <obiężysasi» liczą zwykle 20 — 39) lat. 

W majątkach Księstwa, położonych w wię- 


kszej odległości od granicy, a tem bardziej w ' Węglowski. Koło w Czernicach 


| 
| 


rolny | 
Kró- | 


jednak w r. 


środkowych i zachodnich Niomezoch, jest taki spo”. 
sób niemożliwy. Ale i tam nie byak robotników, 
co z roku na rok pracują na tych sumych wa- 
runkkach, wracają i przyprowadzaje z sobą kre- 
wnych i znajomych. Większość jednak wynaj- 
muje się za pośrednictwem agentów, przewodni- 
ków Jub przedsiębiorców. 

Nadmienić należy, że robotuicy z Królestwa 
Polskiego na ogół niechetnie pracują w Księstwie. 
Przeważnie dążą w gląb Niemiec a to dlatego, że 
tam są wyższe zarobki, lepsza mieszkania, a przy. 
tem stala liczba godzin pracy duje więcej poso- 
bności do zaróków nadzwyczajnych. 

Daleko gorszy jest los robotuików galicyj- 
skieh. Galicya graniczy z Prusami na drobnej, 
tylko przestrzeni, Wskutek tego pierwsza katę- 
gorya robotników odpada calkiem. -W Galłicyi 
najmowanie robotników wędrownych odbywa się 


na miejscu. Próby jednak angażcwania begpo- 
średniego okazały się zbyt kosztowne:  Pośredni- 
ez} więc agenci. Dopiero w r. 1905 założono 


we Lwowie „Publiczne biuro pośrednieczenia pra- 
cy krajowe” pod kontrolą sejmu z 16 biurami na 
poszczególne okolice. Działalności nie zdołało 
ono dotychczas rozwinąć w zamierzonym zakresie, 
1905 korzystało z niego 4000, w r. 
1906—10,000 robotników. W Prusach zajmują, 
się dcsiarczaniem robotników galicyjskich izby 
rolnicze Są to związki zawodowe właścicieli 
ziemskich. Biura pośrednictwa pracy, urządzone 
przez te izby w r. 1898, połączyły się w związek 
centralny z siedzibą w Berlinie w r. 1906. Z bin- 
rem krajowem galicyjskiem związek ten nie utrzy= 
muje dotychczas stosunków. Dopiero w r. 1906 


nawiąza! porozumienie z biurem  rusliskiem w 
Nowym Dieruniu. 
Biuro pośrednictwa pracy urządziło także 


Centrzine Towarzystwo Gospodarcze na W. Ks, 
Poznańskie, ale działalność tego biura zmniejsza 
się z rokiem każdym. 

Izby rolnicze pośredniczą. aby ziemianom za- 
pewnić jaknajtańsze siły robocze. Cel ten osiąg- 


nęły. O interesy robotników nie troszczą się 
wcale. Używają agentów: „koneesyonowanych*, 


zwykle żydów. Ci mają swoich subagentów, któ- 


rzy masami wynajmują robotników i wyzyskują 


ich strasznie. Setkami wychodźcy wyczekują na 
granicy, w Mysłowicach, nieraz tygodniami, w ba- 
rakach, nurągających zdrowotności, O wyzysku 
świndezy najlepiej, że agent zarabia na robotni- 
ku 69—80 marek, a nieraz więcej. 


izzza 


MACIERZ SZKOLNA. 
Nowe Koła. 


(Dalszy ciąg — patrz X: 244). 


Ziemia płocka. Koło w Biszaniu, powiat 
słerpeckit prezog ks. Jan Szostokiewicz, sakr. Ludwik 
Borowych, pow. prza- 
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snyski: pr, Kamilla Klajn, sakr, ks. Henryk Nagrodzki. 
Koło w Pałuknch, pow. ciechanowski: pr. ks. Edmund 
Koskowski, sekr. Jadwiga Milewska. Koło w Dobrzy- 
nin nad yi pow- lipnowski: pr. ks. Michał Kaczo- 
rowski, sakr. Michał Glonek. Koło w Dzierzgowie, po- 
wiat przaszyski: pr. Aurelln Duszyns Sekr. Antonl 
Pamirski. Koło w Łysakówie, pów. ciechanowski: Fa 
zes Henryk Bojasinski, Sekr. Marya Rapacka. Koło 
w Strzegowie, pow. mławski: pr. ks. Ant. Broszkiewicz, 
sekr. Waeław Frajman. Koło w Węgrem, pów. prza- 
snyski: pr. Teodor Borkowski, sekr. Ma Płoski. 
Koło w Radzanowie, pow. mławski: pr. ks. Fran. Maj- 
kowski, sekr. Marya Chmyzowska. Koło w Zielonej, 

SZ io" pr. Jan Grabowski, sekr. Stanisław 

ewski. 

Ziemia łomżyńsko. Koło w Krasnosielcu, 
ow. makowski: pr. ks. Adolf Białoka, sekr. Wacław 
uwadzki. Kołó w Gaworowie, KT: ostrowski: prezes 

Stanisław Budny, sekr, Anna Gllnczyk i ks. Jan Wła- 
sztzak. Koło w Szcznczynie: pr. Aniela Chojnowska. 
sskr. dr. Józef Siaweeki. Koło w Dłagosiodłe, powiat 
ostrowski: pr. ks. Aut. Dąbrowski, sekr. Jan Durkowski. 
Koło w Wineencie, pow. Eolneński: pr. Franciszek Pi- 
wowarski, sekr, Wincenty Nowiński. Koło w Piskach, 
pow. Ostrołęcki: pr. ks, Ludwik Wiśniewski, sekr. Mi- 
kołaj Panik. Koło w Radziłowie, pow: szezuczyński: 
pr. Józef Chojnowski, sekr. Anastazy Łubanowski. Koło 
w Kaczynach, pow. SAT pr. Janina Psgrska, se- 
kretārz Marya Busz. Koło w Zambrowie, pow. tome 
żyński: pr. dr. Jan Czaplicki, sekr. Wacław Jałbrzy= 
kowski. Koło w Porębie, pr ostrowski: pr. ks; Michat 
Jabłonowski, sekr. Adam Rytelewski. 

,,Zdemia siedlecka. Koło w Rossoszy, pow. 
bialski: px. ks. Jan Majsterski, sekr. Franciszek Gło- 
wscki, Koło w Ruskowie, pow. konstantynowski: pr. ks. 
Ludwik Kalicki, sekr. Ignacy Hamnięki. Koło w Tucznej, 
pow. bielski: pr. ks Wład. Solnieki, sekr, Franciszek 
Cmiełewski. Kolo Nadbużanskie w Terespolu, pow. bial- 
ski: pr. Wanda Kuczynska, sekr. dr. Henryk Zmigrodzki. 
Koło w Sobieszynie, pow. garwolinski: pr. Stanisł. Leć- 
niowski, sekr. ks. Andrzej Bortukiewicz. Koło w Hu- 
szlowie, pow. Konśstantynowski: pr. ks. Stanisł., Zaręba, 


sekr, Józef Frankowski, Koło w Łosicach, pow, konstan= / 


tynowski: pręzes ks. Piotr Kucharski, sekr. dr. Hilary 
Ostrowski. Kolo w Drelowie, pow. radzynski: pr. Józef 
Hukuluk, sekr. Jan Narkowski. Koło w Niemojkach, pow. 
konstantytowski: pr. ks. Jullan Rostkowski, sekr. dr. 
Michał Fait. Koło w Komarówee, pow. radzynski: pr. ks. 
Rudnicki, sekr. Zygm. Przyjamski. Koło w Jakóbinach, 
pow. sokołowski: pr. August Domanski, 
Górska, sekr. dr. Adam 


arowinski. Koło w Zbuczynie, 


pow. siedlecki: pr. Hipolit Nowakowski, sekr. Wacław 


Zbiec. 
Ziemia suwałska. Koło pod wezw. św. Jó- 


zefa w Lipsku, pow. augustowski: pr. Szężepan Wróbel, 
sakr. Wincenty 


tzuk. Kolo w Dyssie, pow. luburtowski: pr. ks. Stan. 
Witkowski, sekr. Murya Norzechówska. Koło w Marku- 
szewie, p. nowo-ałeksandryjski: pr. ks. Wielisłew Kryc- 
ki, sekr. Stanisław Kozłowski. Koło w Zemborzycach, 


o ZE pr. ks. Stefan Warszawski, seks. Kucher | 


Ziemia radomska, Koło w Ostrowcu, pow. 
opatowski: pr. Czesław Janięcki, seks, Stan. Kosiewicz. 
Koło w Czermicłe, pow. konecki: -pr. ks. Józof Mączyń- 


y sekr, Antoni | 
Ołeszczuk, Koło w Sterdyni, pow. sokołowski: pr. Zofia | 


aręiniak. Koło w Nlewtrkowie, pow. | 
tomaszowski: pr. Faustyn Płachegki. sekt. Józef Rar- | 


ski, sekr. Marya Jakubowska. Koło w Zarnowie, pow, 
opoczynski: pr. Jan Koźminski, sekr. Tadeusz Popowski. 
Koło p. n. Dom ludowy im. Jana Kochanowskiego w Zwo- 
jeniu, pow. kozienicki: pr. dr. Jan Pawłowski, seks. Lu- 
cyan Malinowski. Koło w ay pe opoczynski: 
pr. ks. Julian Szynkiewioz, sekr. Lud Bkowyra. Koło 
w Włelkiej Woli, pow. opoczynski: pr. ks. Adam Adam- 
czyk, sekr. Jan Myszkowski. 

Ziemia kielecka. Koło w Ojcowie, pow. ol- 
kuski: pr, ks. Adam Badowski, sekr. Julian Wolski. 
Koło w Ksłążźnicsch Wielkich, pow. pinczowski: pr. ks. 
Franciszek Staszkiewicz, sekr. Kazimierz Kuczynski. Ko- 
ło wa Włoszczowej: pr. aiz Niemojewski, sekr. Hen- 
ryk Zagrodzki. Koło w Sędziszowie, pow. jędrzejewski: 
pr. ks. Piotr Waskiewlez, sekr. Stanisł, Wiejsło. Koło 
w Książu Wielkim, pow. miechowski. Bij ks. Jan Praw- 
da, sekr. dr. Wincenty Zasucha. K. w Bukowskiej 
Woli, pow: miechowski: pr. Ignacy Pieniążek, sekr. He- 
jena Godlewska. Koło w Łętkowicac w: miechowski: 
pr. ks. Wacław Glozinski, Sekr. Mi Szwarcenberg- 


Czerny, + pr. ks. Jan Zaleski, sekr. 


Koło w can 
Stason. Zielinski, Koło w pow. stopnieki; sp 
oło 


acanowie, 
Alekssnder Luhowiecki, sekr. Zofia Kotkowska. 

w Racławicach, pow. miechowski: pr. ks. Adam Ponin- 
ski, seks. Marya Szumowska. 


a az aa 


Ze Lwowa. 


O Lwowie pisze „Kuryer Liżew- 
ski“ co następuje: 

Lwów jest trzeciem po Warszawie i Łodzi 
największem miastem polskiem. W r. 1900, we- 
dług urzędowej statystyki, liczył. 160,000 miesz- 
kańców, z tego 120,000 polaków, a 15,159 rusi- 
nów, reszta żydzi i nieliczni niemcy, którzy jako 
język domowy podali niemiecki. W następnych 
6 latach ludność Lwowa wzrosła dzis do blizko 
180,000, a najbliższy spis ludności w r. 1910 do- 
ı sięgnie zapewne cyfry 200,000 ludności. Lwów 
nrósł, powiększył się i ozdobił. Nowe gmachy, nie- 
zwykle piękne, starannie utrzymane parki—może 
najpiękniejsze w Polsce — kilka wspaniałych po- 
sążgów. Adama Mickiewicza, Ujejskiego, Fredry, 
hetmana Jabłonowskiego, króla Jana Sobieskiego, 
Kilińskiego, Bartosza Głowackiego, Gołuchowskie- 
go — zdobią miasto i nadają mu nowożytny cha- 
| rakter. Lwów wygląd ma nowego miasta. 
| Pobieżny spostrzegacz wynosi wrażenie, jak 
gdyby to wielkie i piękne miasto było tworem — 
bez przeszłości. A jednak Lwów, to starożytne 
«ornamentum Regni», ognisko polskiej cywiliza- 
cyi na Rusi, posiada w swych murach starożytne 
zabytki dawnej chwały. Ale do niedawna staro- 
żythy Lwów był dła mieszkańców Lwowa nówo- 
żytnego księgą na siedm zamków przywartą. Do- 

piero przed kilku laty wdzięczny pisarz, historyk 
t sztuki pierwszorzędnej sławy, najlepszy znawca 
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zabytków przeszłości Lwowa, p. Władysław Ło- 
ziński, wprowadził nowe pokolenie w mury sta- 
rożytnego grodu i w prześlicznej monografti o 
<patrycyacie i mieszczaństwie lwowskiem w XVI 
i XVII w» dał obraz życia lwowskiego i oby- 
czajów mieszczan lwowskigh w takiem ujściu i 
w takiej różnostronności szczegółów, «że wyłonił 
się z niego człowiek tego Czasu i tej warstwy, 
w głównej treści swojej społecznej i cywilizacyj- 

| nej». A za tem wielkięm dziełem o przeszłości 

| Lwowa poszły dalsze monografie uczonego histo- 
ryka sztuki, oraz rzecz 0 złotnietwie lwowskiem 
i wydana w r. 1898 przepyszna rozprawa p. t. 
«Sztuka lwowska w XVI i XVII wieku. Archite- 
ktura i rzeźba». i 

! 


Był Wladysław Łoziński starego Lwowa nie 
pierwszym historykiem, lecz z pewnością on pierw- 
szy dla współczesnej generacyi odkrył Lwów sta- 
rożytny, opisał jego pamiątki, ocenił jego sztukę 
i pierwszy w Polsce prżedstawil cywilizacyjne zna= 
czenie mieszczaństwa lwowskiego w epoce, kiedy 
się odbywał we Lwowie proces ozysto polskiej 
krystalizacji. Gród ruski już w XV wieku pod 
powłoką .organizacyi miejskiej niemieckiej poczy= 
na wytwarzać początki życia polskiego. 

Zywioł niemiecki jest jeszeże silnym w XV 
wieku, jeszcze akta miejskie spisywane są po nie- 
miecku, lecz już po roku 1520 zaczynają się po- 
jawiać pierwsze polskie obłaty, a język niemiecki 
w tym czasie zanika. Lwów polszczeje. Stare nie- 
mieckie mieszczańskie rody rozpływają się w mio- 
dej, jędrnej polskości, Ale nietylko z wpływem 
niemieckim mióli polacy do walczenia we Lwowie. 
Obok niemców, byli rusini i ormianie, a każdy 
z tych trzech żywiołów zdawał się mieć warunki 
rozwoju. Niemcy byli twórcami organizmu miej- 
skiego, rusiui mieli przyrodzone prawa pierwotnej 
osiadłości i silę otoczenia wsi ruskiej, ormianie 
dawne — dawniejsze niż polacy — osadnictwo, 
mieli za sobą talent kupiecki i monopol handlu 
wschodniego. 

Były wo Lwówie XVI wieku trzy nacye: pol- 
ska, ruska i ormiańska, Niemey, jako katolicy, 
włosi i inni cudzoziemcy wyznania katolickiego, 
przyłączyli się do «naeyi polskiej», grecy, wołosi 
i wszyscy przybysze z Bałkańskiego półwyspu do 
<nacyi raskiej», ormianie tworzyli nacyę trzecią, 
ormiafńską. Ale siła asymilizacyjna żywiołu pol- 
skiego, również jak jego wyższość cywilizacyjna, 
wytworzyła naprzód z grupy międzynarodowej kā- 
tólickiej zwarte społeczeństwo polskie we Lwo- 
wie, o silnem poczuciu narodowem, a następnie, 
pozostawiwszy rusinom autónomię wyznaliową, a 
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(Dalszy cigg—patrz W 244). 


— Jesteś pan waryatem! — odpowiedział Bel- 
lingham, 

— Możliwe, radzę jednak zapamiętać to, com 
powiedział, inaczej przekonasz się pan, że umiem 
dotrzymać słowa. 

Drzwi się gwałtownie zamknęły, a Smith. po-= 
szedł na górę, ogromnie wzburzony. Zasunąwszy 
mocno drzwi, biedny student przesiedział pół no- 
wy, pałąć fajkę i rozmyślając nad wypadkami te- 
go wieczora. i 

Nazajutrz rano Smúth nie słyszał żadnego po- 
dejrzanego szmeru w mieszkaniu sąsiada, W po- 
łudnie przyszedł Harrintóu i zawiadomił, że Lee 
ma się zupelnie dobrze. Cały dzień Smith prze- 
siedział nad książkami. Wieczorem postanowił od- 
być wycieczkę do doktora Petersona, której wczo- 
raj musiał zaniechać. Porządny spacer i przyja- 
cielska rozmowa powinny dobrze wpłynąć na jego 
podraźnione nerwy. 

Drzwi do Bellinghama były zamknięte, ale 
kiedy, uszedłszy parę kroków, Smith odwrócił 
głowę, dostrzegł w oknie twarz swego sąsiada, 
wpatrnjącą się w ciemność. Rozstanie się z wie- 
żą i świeże wiosenne powietrze orzeżwiły znako- 
micie młodego medyka. 

Wschodzący księżyc rzncił blade swiatlo na 
wieżę, której kontury rysowały się wyraźnie na 

fle mocy. Wiał lekki 
zało się kilka jasnych chmurek. Old położone jest 


Prac) 


wietrzyk, a na niebie uka- | 


na końcu miasta, to też w pięć minut już Smith 
znalazł się poza murami jego, wśród płotów, ota- 
czających drogę, wiodącą do Oxfordu. 

Domek doktora Petersona stał na uboczu 
w zupełnem odosobnienia i dlatego pomimo wcze- 


—— 


snej jeszcze godziny Smith nie spotkał po drodze - 


żywego ducha. Szedl krokiem prędkim i wkrótce 
stanął przed furtką alei; wiodącej do Yarlingford. 
Widział już po przez gałęzie drzew różowe świa 
tło okien, jakby witająca go uprzejmie. Ująwszy 
| ręką klamkę, obejrzał się raz jeszcze ma przeby= 
| tą drogę i zdało mu się, że jakaś wysoka postać 
! prędkim krokiem zbliżała się ku niemu. 
Czarna sylwetka, zaledwie widzialna przy 
j świetle księżyca, cicho i bojaźliwie przemykała 
się pomiędzy płotami, coraz bardziej zbliżając się 
do stojącego w miejszu Smitha. Pomimo słabego 
oświetlenia, Abercombie rozpoznał kościstą szyję 
i oczy, które prześladować go będą do śmierci. 
Qdwrócił się z okrzykiem przerażenia i rzu- 
cił się pędem naprzód. Wogóle Smith był sław= 
| nym biegaczem, lecz nigdy jeszcze nie przebywał 
przestrzeni % takim pośpiechem, jak w tej chwili. 
| Wreszcie stanqł przed drzwiami domi, © 
Słyszał, jak furtka za nim otworzyła się bez 


hałasu i czuł przyśpieszone kroki za sobą: Od-, 


wrócił głowę i spostrzegł okropnego potwora, któ= 
ry, jak tygrys, gotował się do skoku na niego. 
Oczy miał błyszczące, a łapy wysunięte naprzód, 
gotowe do pochiwycenia swej ofiary. 

Bogu dzięki! Drzwi do przedpokoju były u- 
chyłone. Smith pehnął je, z okrzykiem wpadł do 
| przedpokoju i rzucił się na stojące w nim krzesło. 
i — Boże, «o ci jest” — zapytał przestraszo- 
' ny Peterson, stając na progu swego gabinetu. 
| — Dajcie mi wódki. 

Peterson znikł i za chwilę wrócił z kielisz- 
“kiem i karafeczką. 


— Potrzebujesz jej, widzę, bardzo — mówił 
| doktór, kiedy gość wychylił duszkiem podany ma 
kieliszek. — Ale ĉo ci jest? Jesteś blady, jak 
! płótno. 
i Smith postawi kieliszek, wstał i westchnął 
głęboko. 2 
— Teraz jest mi już lepiej = powiedział.= 
Nie spodziewalem się, ze jestem taki marny i 
taki słaby, Ale, jeżeli pozwolisz, Peiersonie, zo- 
stanę dzis u ciebie na noc. Nie miałbym odwagi 
wracać do domu. Ja wiem, że to głupio, ale nie 
mogę zapanować nad tem, co czuję. 
Peterson z zajęciem patrzał na przyjaciela. 
— Ależ bardzo dobrze, przenocujesz u mnie, 
Pójdę do pani Burny i każę przygotować ci łóż- 
ko. Ale dokądże idziesz? AR 
— Chodź ze mną do okna, pokażę ej, co mnie 
przestraszyło. $ 
- Przeszli do sieni na pierwszem pł 
doskonale widać 4) główne drzwi wi 
Aleja i cała okolica, zalane blaskie 
ca, pogrążone były w zupełnej ciszy, 
| — Doprawdy — mówił Peterson — to acz, 


rze, skąd 
wdowe. 
księży: 


n 


| ście, że znam twoją wstrzemięźliwość, inaczej, 
| przypuszczałbym... Ale co u dyabła mogło cię 
przerazić? 3 
|. — Zaraz ci wszystko opówiem. Ale patrz, 
« patrz! Czy widzisz zakręt drogi? 
— Widzę, widzę, niepotrzbnie ściskasz mnie 
| tak za rękę. Widzę tam jakiegoś chudego, wyso- 
| kiego człowieka. To jakiś wielkołud. Ale... cóż 
"znowu? Drżysz, jak w febrze. 

— Jest czego drżeć! Uszedłem szponów dya- 
` bla. Ześdźmy do biblioteki i tam opowiem ei 
| wszystko, 


| 


(d. c. R.) 
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ormianńom także i cywilno-prawną autonomię, o- 
statecznie zawładnęła miastem. Stare emporyum ; 
handlu wschodniego, ważna stacja na wielkim 
szlaku lądowym, Lwów, traci swe znaczenie han- 
dlowe po zdobyciu Konstantynopola przez turków, | 
lecz długo jeszcze, aż do drugiej połowy XVII w., ' 
pozostaje wielkiem miastem handlowem Polski. | 
Dopiero po wojnach kozackich, po napadach ta- 
tarskich, kiedy o Lwowie mówiono, że leży <w pa- | 
szczęce tatarskiej», dochodzi Lwów ze schyłkiem j 
XVII w. do ostatecznego upadku. W sto lat póź- i 
niej staje się miejscem eksperymentów germaniza- j 
cyjnej polityki Austryi. Lwów z początkiem XIX i 
wieku niemczeje i dopiero po rewolucyi 1848 r. | 
budzi się duch |narodowy polski, a od nastania 
ery autonomicznej, Lwów napowrót wraca do da- 
waiego stanowiska w historyi i staje się <pomno- 
życielem Polski». 

Rusini w XVI i XVIL w. nie zasiadali w urzę- 
dzie ławniczym i radzieckim, tak samo, jak or- 
mianie, a wykluczeni byli od tych zaszczytów ra- 
dzieckich, nie jako rusini, lecz jako różnowiercy. 
Tak samo wykluczeni byli z cechów, które pod- 
ówczas byly Kkorporacyami religijnemi, stanowiły 
osobne bractwa pobożne, miały swego patrona, 
swój ołtarz w kościele. Z przyjęciem katolicyzmu, 
po unii, upadały przeto przyczyny, dla których 
rusinom niedostępne były godności miejskie i ce- 
chy, a po trzydziestołetnim procesie rusini zasie- 
dli w XYHI w. na krzesłach konsularnych i ja- 
ko równi z równymi brali udział w rządach 
miasta. 

W ten świat odległy, bujny, zmienny, wpro- 
wadził nas Władysław Łoziński, w swej historyi 
obyczajowej patrycyażu lwowskiego. Odkrył Lwów 
starożytny. Nie było zabytku architektoniczniego, 
nie było pomnika sztuki, nie bylo kroniki miej- 
skiej lub zapisku domowego, któregoby nie odna- 
laz], nie oświetlił, nie odnowił i nie wydobył 
w swym przepysznym obrazie starożytnego Lwo- 
wa. To też wdzięczne miasto postanowiło oddać 
hołd swemu historykowi. 

Na posiedzeniu rady miejskiej zeszlego tygo- 
dnia 'miasto Lwów obdarzyło Władysława Łoziú- 
skiego, ezłonka akademii umiejętności w Kvako- 
wie, najwyższym zaszczytem, jakiem rozporządza- 
lo: nadało mu godność honorowego obywatelstwa. 
Ażeby dzieło znakomitego historyka trwalszą je- 
szęze uczcić pamiątką, zawiązało we Lwowie To- | 
warzystwo miłośników przeszlości Lwowa. Celem | 
Towarzystwa jest poznawanie dziejowej przeszło- 
ści Lwowa, jego związku i wpływu na przyległe 


dzielnice, budzenie poszanowania dła pamiątek | 


i zabytków «Starego Lwowa» wśród ogółu miesz- 


kańców i ratowanie od zatraty i gromadzenie za- | 


bytków przeszłości w muzeum miejskiem miasta ' 
Lwowa. 

Prezesem Towarzystwa wybrano na wnio- 
sek Władysława Łozińskiego, który tej godno- | 
ści nie przyjął, znanego historyka dr. Ludwika | 
Kubalę, wiceprezesem zastępcę prezydenta mia- 
sta Lwowa d-ra Tadensza Butówskiego, który | 
w mowie zagajającej pierwsze organizacyjne zebra- | 
nie Towarzystwa miłośników przeszłości Lwowa 
słusznie podniósł, „że budzi się obawa, że czego | 
nie zatraciły wichury, czego nie zniszczyła au- 
stryacka gospodarka, czego nie zniszczył wróg | 
i zła wola, to może zniszczyć nawet dobra wola, | 
przy braku umiejętności, a wtedy miasto zatraci | 
łączność ze swą świetną przeszłością*. Niszczeją 
zabytki przeszłości, nie zostało nic z wież i baszy | 
Starego Lwowa, nie z resztek zamków niższego 
i wysokiego, całe szeregi spuścizny poszły w za- 
tratę. Trzeba było dopiero pióra historyka, któ- 
rego miasto w przeddzień zgromadzenia nowego | 
Towarzystwa miłośników swej przeszłości zamia- 
nowało swym obywatelem honorowym, aby przy- 
pomnieć, że Lwów miał świetną przeszłość, że 
był stolicą wielkiej dzielnicy Rzeczy spolitej, | 
skąd szła daleko cywilizacya polska. Żądanie to 
ma spelnić nowe Towarzystwo ochrony zabytków | 
przeszłości. 

Mamy więc już drugie Towarzystwo takie. | 
Pierwsze powstało w Krakowie przed dziesięciu ; 
laty i wydało wtym czasie 8 wspaniałych tomów | 
„Roczników Krakowskich* i 33 tomy popularnej | 
„Biblioteki Krakowskiej“. Drugie powstaje we | 
Lwowie, a byłoby bardzo pożądanem, aby za | 
przykładem Krakowa i Lwowa poszła Warszawa ! 
i Wilno. Badanie przeszłości naszych miast i o- | 
ehrona ich starożytnych zabytków jest obowiąz- 
kiem narodowym. 


| 


| za mało się udziela 


| zbliżył się do sfer 


: wyj Put”, 


W artykule pod tytułem „Spokój“ gazeta „Nowyj 
Put“ zamieszcza artykuł, omawiający spokój, w jakim 
minęły roeznice październikowe, Jak wiadomo, W ca- 


łem państwie, z wyjątkiem niektórych miejscowości na | 


południu, dzień 30-ty października przeszedł zupełnie 
spokojnie. . 

„Ani demonstracyi, ani święta. Związek walki czyn- 
nej z rewoluzyą w Petersburgu napróżno czynił przy- 
gotowania. Próżne były również oczekiwanią monar- 
chistów na prowineyi. Masy zachowały się obojętnie*, 
„Nikt nie oczekiwał, aby lud przemówił tego dnia i 
w jakibądź sposób czynnie ujawnił swój stosunek do 
wydarzeń. Ze wszystkich partyl przyjęto z góry po- 
stanowiemie, aby uszanować milczeniem smatne dni 
wspomnień. Nastrój okazał się solidarnym*. 

„Teraz znów przebywamy — pisze gazeta — dni po- 
październikowe, | teraz, więcej niż wówcza:, w prze- 
świadczeniu społecznem skrystalizowała sią myśl, ża nie: 
należy rozpraszać sił. Kozpraszanie to było jeszcze zro- 
zumiałe w okresie romantyzmu rewolucyjnego, Ale te- 
raz nastąpił okres koncentracyi sił i poważnej ich kon- 
centracyi wobec zbliżającej się kampanii wyborczej i 
otwiersjących się nowych perspektyw politycznych wraz 
ze wznowieniem obrad Dumy. Walka w ten sposób 
przybiera charakter przewlekły, a jadnocezaśnie wypły- 
wa-z tej okoliczności potrzeba oszczędzania sił", 


UR 


Według doniesteń „Strany“, sfery finansowe Peters- 
burga uwsżają nominacyę hr. Wittego na stanowisko 
prezesa ministrów za rzecz rozstrzygniętą. 


za 


Korespondent petersburski „Słowa* donosi, że po- 
siedzenia narady, zwołanej w sprawie rządowego pro- 
jektu szmorządu ziemskiego w Królestwie Palskiem, 
przy udziale zaproszonych obywatel, rozpoczną się 
w Petersburgu 10-go listopada, 

-u 

Ostatni okólnik ministra spraw wewnętrznych, po- 
łecający przedsięwziąć energiczne środki, w celu ściąg- 
nięćia zaległości podatkowych od osób, będących na 
służbie rządowej, jak donoszą dzienniki petersburskie, 
wywarł ogromne wrażenie w sferach biurokratycznych. 
Pomiędzy osobami, zalegającymi w opłacie podatków 
ziemskich, jest wielu członków rady państwa, senato- 
rów, generałów, admirałów, general-gubernatorów i gu- 
bernatorów. 

Ura 


Zeraz po zwołaniu Dumy-jak donosi „Oko*—zło- 


, żony jej będzie projekt zatesienia urzędów naczelników 


ziewskich i naczelników włościańskich w Cesarstwie. 
Un 


„Birż. Wied“ donoszą, że ministeryum spraw we- 
wnętrznych uzyskało dodatkowy kredyt w sumie pół 
miliona rubli na organizacyą wyborów, chociaż przed 


| wyborami do pierwszej Dumy za ten cel wyaszgnowano 


również 500,000 rb. 


R 


Celem pobytu Izwolskiego w Paryżu, jak oświadcza 
„Matln*, było zacieśnienie węzłów przyjażni między 
Rosyą i Francyą, Izwolski zwrócił uwagę, że dotych- 
czasowy ambasador fraueuski w Petersburgu, Bompard, 
nie może współdziałać zbliżeniu się obu państw, gdyż 
sforom arystokratycznym Peters- 
sympatyzuje z liberałami, i zanadto 
przemysłowo-handlowych, z które» 
mi, coprawda, Francyą lączą liczńe interesy. Wobec 
tak nieuchwztnych zarzutów przeciwko ambasadorowi 
francuskiemu — mówi „Matin“ — ten ostatni powróci do 
Petersburga. 


burga, zanadio 
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Stanowisko gabinetu Stołypina, jak donosi „Siego- 
dnia”, znowu się wzmocniło. Przyczynił słę do tego 
rlemało wyjazd Izwolskiego zagranicę, Mlnisier spraw 
zagranicznych zoryentował się, że mocarstwa zagranicz- 
ne przekonane są, że uspokojenia Rosyi jest niemożliwa 
beż urzóczywistuienią reform, ząapowiedzianych w mani- 
feście 30 października. izwolskij w rozmowie z przed- 
stawicielami mocarstw kategorycznie oświadczył, iż re- 
formy będą wykonane w eałój pełni, Z drugiej strony 
położenie Stołypina wzmocniło się dzięki nietaktownym 
wybrykom przywódców Związku narodu rosyjskiego, któ- 


| re zostały surowo potępione w opinii sfer wyższyci. 


un 

Rada ministrów tych daiech, jak dowiaduje się „No- 
rozważy memorynł w kwestyi żydowskiej, 
Memoryal proponuje zniesienie odnośnych przepisów 


, Z roku 1882. 


oa 
Partye umiarkowane w Rosyi energicznie pracują 


è nad utworzeniem bloku wyborczego. Jak donosi „Towa-. 

riszez“, przedstawiciele Związku 30 października, „P. P- 
!'0.%, grupy centrum R. P. I „P. P. P.* odbyl już sze- 
| reg narad w tej sprawie. Narady te wyjaśniły, iż blok 


; parttyj umiarkowanych jest zupełnie możliwy. 


| n 

l Komitet robotniczy odeski dla walki z pogroma mi, 
jak donosi „Towariszcz*, wydał odezwę, w której poda- 
je do wiadomości, iż utworzył się on z inicyatywy robo" 
tników przy pomocy niektórych związków zawodowych i 
wszystkich partyj politycznych robotńlczych. 


Kaleniarzyk terminowy. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Sławomira, Ju- 
tro Wszewłada. 


TEATR VICTORIA. Jutro  „Siarczysta dzisw*. 
czyna*, wodewil zə śpiewami | tańcami Ancengtubsra. 
Początek o godzinie 8 wieczorem. 


ZACIĄGAJCIE SIEBIE i INNYCH 
W SZEREGI MACIERZY SZKOLNEJ! 


KRONIKA, 


Za Stowarzyszenia majstrów fabrycznych. 
W sobotę o godzinie B-ej i pół wieczorem w lo- 
kalu Stowerzyszenia majstrów fabrycznych, Nowy: 
Rynek ur. 6, pod przewodnictwem prezesa dr. 
Wiadysława Trepki, odbylo się miesięczne posie- 
dzenie zarządu. Po przeczytaniu protokułów z po- 
przednich posiedzeń, przystąpiono do bałotow: 
kandydatów na członków, z których przyjęto 10. 
Załatwiwszy te czynności przewodniczący zako- 
munikowal zebranym, że przed dwoma laty Za- 
rząd Stowarzyszenia majstrów fabrycznych, odczu=. 
wając braki w ustawie Stowarzyszenia, dopełnił 
ją pewnemi zmianami i dodatkami. 

Ustawa w zmienionej formie była przedsta- 
wiona cgólnemu zebrania, które ją zatwierdziło 
i poleciło zarządowi by przedstawił ją władzom 
do zatwierdzenia. W owym właśnie czasie r02-: 
począł się ruch wolnościowy który wywołał sze- 
reg nowych wypadków i to powstrzymało wysla- 
nie ustawy, Obeenie kiedy cały ustrój życia ex0- 
nomiczno-społecznego uległ poważnym zmianom, 
kiedy wydano nowe przepisy dla stowarzyszeń 1 
związków, kiedy bieg życia społecznego domaga 
się mnego ukształtowania, zdaniem zarządu, zmia- 
ny poczynione w ustawie są nie wystarczającemi, 
i dla tego nałeży calą ustawę przedyskutować od 
początku do końca. 

Fo odczytaniu tytułu i pierwszego puuktu, W 
którym jest powiedziane, że do zapomogi mają 
prawo tylko chorzy majstrowie będący bez posa- 
dy it. d. wynikła żywa dyskusya. Były głosy, 
które dowodziły, że każdy chory powiulen korzy- 
stać z zapomogi, przeciwko czemu inui argumen- 
towali, że nie należy się zapomoga choremu maj- 
strowi będącemu na posadzie, gdyż pobiera on 
wynagrodzenie z fabryki. Dyskusya, chociaż by- 
la bardzo żywą, nie dała żadnych rezultatów. Za- 
brał glos następnie jeden z członków, który prze- 
czytał Jist uiezadowolonego majstra fabrycznego 
i odrazu na wstępie wystąpil z krybyką przeci- 
wko działalności całej iustytucji, w szczególności 
zaś przeciwko zarządowi, który pomawia 0 WZą- 
jemną adoracye. Niezadowolony monituje zarząd, 
że ten opracowywując zmianę nstawy, nie dopu- 
ścił członków stowarzyszenia do współudziału w 
naradach. W dalszym ciągu swego listu ulezado- 
wolony postawił szereg postulatów. 

Niewykonalność jeh wykazał w dłuższej prze- 
mowie p. Morsztynkiewicz, który w zakończeniu 
swej mowy w formie ostrej wypowiedział zdanie 
o malkontentąch, którzy z zasady nie nie robią, 
wszystko krytykują, a nawet i składek nte opła- 
cają. Uważają oni siebie za dźwigary stowarzy« 
szenia, a są faktycznie jego burzyciełami. Wzywa 
jednakże tych wszystkich, którzy rzeczywiście pra= 
gną rozwoju stowarzyszenia, a właściwie tych, dla 
których ono założone zostało — mujstrów fa- 
brycznyni — o liczna zapisywanie się na człon- 
ków instytncyi, gdyż tylko znaczna ilość człon- 
ków stworzy instyiucyę poważną, 4 którą liczyć 
sią będą sfery odnośne, 

Zebrani, z bardzo małym wyjątkiem, obdą- 
rzyli mówcę gorącemi oklaskami, wyrażając je 
dnocześnie calkowite uznańie zarządowi, pracują 


` cemu w czasach tak trudnych dla szer j-2p0- 
- lecznej działalnosci, y p 
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Po przemówieniu tem przewodniczący posta- 
wił wniosek, czy potrzebna jest zmiana ustawy 
w duchu obecnych wymagań? Jednoglośnie odpo- 
wiedziano twierdząco, wobee czego została Wy- 
wołaną dyskusya, w jaki sposób tego dokonać. 
Z przemówień wyłoniły się życzenia, aby Zarząd, 
wspólnie z członkami stowarzyszenia, opracowal 
zmiany, inni zas domagali się, żeby w pracy tej 
wzięły udział i osoby obce, mające chęć poprzec 
stowarzyszenie, Przy głosowaniu utrzymał się 
pierwszy projekt. W sobotę, dnia 10 b. m., 6 go- 
dzinie 8 wieczorem, w lekalu stowarzyszenia, Za- 
rząd wraz z czlonkami, życzącymi przyjąć udział 
w pracy nad zmianą ustawy, rozpocznie narady 
nad tą sprawą. 

Zarząd został upoważniony do wykreślenia 
45 czlonków stowarzyszenia, zalegających w opła- 
cie skladek. 


Towarzystwo hygiekiczne. Na wiorkowem 
zebraniu (6 b. m.) sekcyi pedagogicznej omawia- 
ną będzie sprawa unormowania warunków byiu 
nauczycieli i nauczycielek prywatnych. Początek 
6 godz. 8-ej (punktualnie). 


„Goimi i żydzi . Odezyt pod powyższym ty- 
tulem, wygłoszony w sobotę w sali Koncertowej 
przez W. Szukiewicza był wymownym dowodem, 
że ani szlachetne tendencye, ani polot fantazyi 
nie zastąpią rożumieńia Życia i jego stostnków. 
Myśli „poczciwe*, argumentacya słaba, żadna zna- 
jomość historyi i obecnych stosuuków. Oto ce- 
chy odczytu Szukiewicza, ezłowieka zreszią obda- 
rzonego jaltnajlepszemi chęciami, który jednak zá- 


pómniał o tem, że żydzi, jak zresztą każda świa- , 


doma swych celów narodowość, wszędzie zacho- 


woja swą odrębność nacyonalistyczną; nacyonalizin | 


żydowski w ostatnich czasach znacznie się roz- 
wing. 


Z cechów. Wczoraj w gospodzie czeladników | 


kowalskich przy ulicy Nawrot 38 odbyło się po- 


siedzenie miesięczne pod przewodnictwem starsze- | 


go czeladnika p. Kłaczyliskiego; było obecnych 25 


członków, wpłynęło do kasy 25 rub., wypłacono . 


wsparcia w sumie 11 rubli. 
— W gospodzie czeladników ślusarskich przy 
ulicy Nawrot 38, pod przewodnictwem p. Juliana 


Pukszta, w obecności 63 członków odbyło się po- | 


siedzónie, wpłynęło do kasy 70 rub., wypłacono 
wsparcia 108 rub. 85 kop. 

— W gospodzie czeladników rymarskich i 
siodlarskich przy ulicy Mikołajewskiej NM 7, pod 
przewodnictwem p. Teofila Stolarskiego; omawiano 
sprawy bieżące. 

— W gospodzie czeladników rzeźniczych, Mi- 
kolajewska M 28, odbyło się posiedzenie miesię- 
czne. 

— Przy ulicy Lipowej X 68 odbyło się po- 
siedzenie kotlarzy. Przewodniczył p. Łukawiecki. 

— W gospodzie czeładników powrożniczych 
zebranie w sprawie poprawy bytu; nie stanowcze- 
go nie powzięto. 


Odczyt. Wczorajszy odczyt w lokalu Lutni, 
p. Gustawa Lewepb, poświęcony sprawie kobiet 
wobec prawa, zgromadził sporó słuehaczów. 
W części pierwszej prelcgen(ć ze swadą orator- 
ską zaznaczył stanowisko kobiety wobee prawa 
rzymskiego, skandynawskiego, angielskiego i pru- 
skiego, Była to część informacyjna, rodzaj wstę- 
pu, dla tego też szczegółową ocenę odczytu 0d- 
kladamy do przyszłego tygodnia, w następną bo- 
wiem niedzicię p. Lewy wygłosi drugą część swej 
ciekawej pracy, 

Kadelame. Komitet Przytałku dla starców i kī- 
lèk mn zaszczyt podać do publicznej wiadomości, iż 
w miesiącu pażdziernika r b. na rzećz tej instytucył 
poczynione zostały następująca ofiary od pp.: prezyden- 
ta m. Łodzi 65 fun. wieprzowiny: K. oWwa—150 fun 


„ 5 antałków piwa, 15 fun. i 150 sztak 
ernera—175 fam starego chłeba i A Sznejdra— 


a: 
Za powyższe ofiary komitet Przytułku składa ła- 
skawym ofarodawcom serdeczna podziękowania 
Obecnie znajduje się W POEMA 288 da Me 
rzewodniczący: M. Sprzączkowśki. 
Skarbnik: J. Kammerer. 


Sprzeniewierzenie na poczole. Z polecenia 


kleżbas 
cygar: 


sędziego śledczego I rewiru miasta Łodzi został ; 


aresztowany 
pierwszej lii pocztowej przy ulicy Brzezińskiej, 
Żancowicz, który dopuścił się sprzeniewierzenia 
sum skarbowych. 


Zbrodnia, Dziś o godzinie 6-ej i pól rano 


robotnik fabryki Towarzystwa Akcyjnego Karola | 
Scheiblera 81-letni Walenty Witezak (zamieszka- + 


i osadzony w więzienin naczelnik | 


„dy przy ulięy Gołębiej nr. 10) szedł do zajęcia ; 
przez ulicę św. Kmilii, Gdy Witczak znalazł sle ; 


i 

l na rogu ulicy Wilczej} Emilii napadło na niego 
| kilku nieznanych ludzi, z których jeden przyło- 
żywszy lufą rewolweru z tyłu główy wystrzelił. 
Witczak padł na ziemię zbroczony krwią, Spra- 
wey zbrodni zbiegli. Wkrótce przechodzący po- 
śpieszyli z pomocą. Wezwano Pogotowie. Po u- 
dzieleniu opatrunku lekarz odwiózł Witczaka w sta- 
nie beznadziejnym do szpitala Scheiblerowskiego. 


/ . Zabójstwo policyanta. 


ŻA dworen kolejowego stacyi Łódź Kaliska 
szedł na służbę policyani 3-go cyrkułu policyjne- 


go 29-letni Kazimierz Pisarczyk. W odległości , 


kilkuset kroków od dworca na Pisarczyka napa- 


dło kilku ludzi, którzy dali strzały z rewólweru. ; 


Pisarczyk padł trupem na miejscu. Sprawcy za- 
bójstwa zbiegli. Źwłoki zabitego zabezpieczono 
do zejścia władz sądowych. 

Zabójstwo. W sobotę na polach przy kolicu wit- 
cy Drownowskioj został napadnięty 34-letul Teofil Sło- 
ma, robotnik fabryczny, kury wskutex silnego uderzenia 
w głowę przez nieznanych ludzi został zabity na miej- 
seu. Oio zabezpieczono do zejścia włądz policyjno- 
sądowych, 

Kradzież. Wozoraj niewykryci złoczyńcy za pó- 
mocą wyłamania drzwi, dostali się na trzecie piętro do- 
mu Jå 16 przy ulicy Karola i skradli rozmaitych rzeczy, 
| przeważnie bielizny, wartości 250 rubli, należących do 
! Pauliny Bekkerowej. 

Ogólne osłabienia. W ciągu ubiegłych dwóch 

dni następujące osoby uległy ogólnemu osłabienia: na ul. 
| Cegielnianej nr. 42 człowiek, lat około 30 2 nazylska I 
' adresu nieznany; na ul Łąkowej nr. 23 Józefa Winer- 
skm, lat 30, bez zajęcia; na ul. Piotrkowskiej nr. 269 
Bolesław Smiałowski, lat 20, pozostniący bez zajęcia i 
, mieszkania; na Wodnym bynku Antonina Stachowska, 


| Jat 30, z osłabienia apadła i rozbiła czoło; na Starym 
| Rynku Mojżesz Plterman, lat 66, pozostejący bez zsję- 
| èia | mieszkania, dostał kurczów żołądka, odwieziony 
został do szpitala Poznańskie; na ul. Ogrodowej róg 
| Zachodniej Abrem Bursztyn, lat 50, pozostający bez za- 
ięcia i mieszkania i na ul. Targowej nr. 53 Aleksender 
| Wyszkowski, lat 42, robotnik fabryczny, 
żolądke. Wa wszystkich tych wypadkach lektrze Pogo- 
| towia udziełni] doraźnej pomocy. 
Postrzały. W sobotę wieczorem robotnik Erazm 
; Penkalski, Jst 20, uciekał przed patrojem; na ul. Dłu- 
| pioj obok nr. 43 dał do niego strzał z karabinu i został 
lekko zraniony w głowę. Bewe opatrzył lekarz Pogoto- 
| wia. — Na ul Konstantynowskiej nr 4 wczoraj w poła” 
| dnie Mieczysław Szczepaniak; 6-latni syn robotnika, pü- 
strzelony został z rewolweru w bok; w ciężkim stanie 
| zdrowia odwieziony został do szpitala św. Aleksundra 
| Postrzełony zbrodniarz. Od dłuższego czasu 
policya poszukiwała Erszma  Pantelskiego, 


telski ukrywa Się w domu Marsra przy cegielni pod 
AMletssnirowem, Zkąd nocami wychodzi na rabnnki na 
szosach do Aleksandrowa, Ozorkawa I Zgierza. Kiedy 
otoczono pomieniony dom, Pentelski 
, dasz i począł tciekać, żalnierze dali zń nim ki 


przywieziony został do Łodzi do szpitala. 

Samobójstwo. 
nia przy uł. Zawadzkiej pod nr. 35 odebrał sobie życie 
przez powieszenie Jan Zalewski. 


Kradzieże w tramwajach. W ostatnich cza- 
saeh kroniki notują coraz częściej wypadli kradzieży 
w tramwajach miejskich. Złoczykcy korzystają zazwy- 
czaj z paunjącego tłoku w wagonach, przeciskają Sią 
przez szeregi osób, stojących na pimtfurmie, i zręcznie 

| operują po kłeszeniach. Źlhówykócia ulatwia gromadza- 
nie się na piailormach wagonów większej liczby osób 
aniżeli obowiązują przepisy zarządu tramwajów (na plat- 
formie moze stać tylko 7 osób). Zamłast siedmiu gro- 
madzi p 14 i więcej nieraz osób. Nie pomagają per- 
swazye konduktorów. Publiczność zdobywa miejsea na 
platformie siłą. 


powtarza się często 
większyć liczbę po- 


na wagonach 
należałoby więc na gł Mi 
' bodzio cheńal 


ciągów i zachowywa 
karę od każdego, który iia 
miejsce w napełnionym wagonie, 
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SZTUKA i PIŚMIENNICTWO, 


Teatr. Jutro wieczorem w teatrze Victoria 
. odegranymi zostanie wodewil „Siarczysta dziewu- 
| cha” z p. Maryą Maryewską w roli tytułowej. 
W środę wraca na afisz „Intratna posada“, sen- 
sacyjna komedya A. Ostrowskiego, grana wybor- 
nie przez naszą trupę. W czwartek wieczorem 
w teatrze Victoria wystawione zostaną „Mesyo- 
| szowe Czasy* czyli „Na drodze do Syonu*, na- 


powodzeniem w Warszawie. 


Wczoraj rano w kie- | 


dostał kurczów | 
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który za i 
| zbrodnie osadzony w wiązienia łęczyckiem, pźzepiłował | 
| kraty I zbiegł Obecaie połieya dowiedziała się, że Pen- | 


bę naj (a z pod- | 
ka strza- . 
łów, wskutek czego Pentslski padł ranny. Po opatrunku | 


W sobotą we włesnem mieszka- . 


strojowa sztuka Szałoma Asza, grywana z dużen * 


Opera włoska, W dniu wczorajszym towa 
' rzystwo operowe włoskie pod dyrekcyą braci 
| Gonsalez wystawiło „Cyganeryę* (la Bohóme) 
| Joachima Pucciniego Wykonanie było dobre. 
| A solistów na pierwszem miejscu postawić nalóży 
| panią Santamarinę (Mimi) oraz pp. Balboni (Ra- 
| dolf) i Pignatoro (Marcel), Spiewacy ci, opraco- 
| wawszy starannie swoje partye, wyróżnili się tak 
; pod względem wokalnym jak i gry scgnicznej. 
| Do harmonii całości dostrajali się przedstawiciele 
| imych postaci, mianowicie: Mursety, Schannarda 
| i Collinea. Szkoda wielka, że chóry, zwłaszcza 
| żeńskie, w kilku miejscach chromały widoeżnie 
skutkiem niedostatecznego przygolowania. 


Orkiestra amatorska. Dyrektor „Liry* prosi 
za naszem pośrednictwem Wszystkich amatorów, 
życzących sobie stale grać w orkiestrze +Lirys o 
zebranie się w środę o godzinie 7 i pół wiecżo- 
rem, w celu ostatecznego ułożenia listy członków 
koła orkiestrowego. 


TEATR 
n Zmartwychwstanie" — Tołstoja. 


i Wystawioną po raz pierwszy w Łodzi przez 
, trupe Maryana Gawalewicza przeróbkę sceniczną 
| H. Battailie a z powieści 1. Tołstoja „Zmartwych- 
| wstanie", dyrekcya naszego teatru wprowadziła 
| na repertuar bieżącego sezonu w sobotę wieczo- 
j rem na scenie teatru Victoria. 
I Pówieść gamą znają dobrze czytelnicy ntai, 
| drukowaną bowiem była w odcinku Rozwoju“ 
jw tłómaczenin p. Władysława Ratyńskiego. O za- 
 letach i wadach przeróbki scenicznej pisaliśmy 
| już z okazyi jej wystawienia w zeszłym miesiącu 
przez trupę Gawalewicza, pozostaje więc nam tyl- 
ko do zaznaczenia wykonanie jej przez naszą 
trupe. 

Pod kierunkiem p. Czesława Janowskiego 
i Gzielną reżyseryą p. Marcelego Trapšzo sobo- 
inie wykonanie „Zmartwychwstania* dowiodło wy- 
mownie, że obeena trupa nasza śminło rywalizo- 
wać może ze swojeimi poprzędniczkami, a nawet 
pod względem zespołu, opracowania scen ensam- 


| biówych, sprawności w biegu sktyi irealizm u pa- 


nującego na scenie, poniekąd je przewyższa, zwła- 
szeza w sztukach tego pokroju eo „Zmartwych- 
wstanie*, w których jedna tylko rola Katarzyny 
Masłówej, a do pewnego stopnia i rola Niechlu- 
dowa dają aktorom pole do popisu; pozostała zaś 
obsada to tylko tlo i epizody, które jednak mu- 
szą być dobrze zestrojone z sobą w scenach 
zbiorowych i typowo uwypukione, by całość wy- 
warła na widzu pożądane wrażenie. 
Pani Marya Bissen-Janowska w trudaej roli 
, Katarzyny Masłowej wykazała tyle siły drama- 
fycznej, że niektóre miejsca (sceny W więzieniu, 
| w szpitalu i na etapie) wywołały wpróst wstrzą- 
sające wrażenie, P. Zygmunt Werowski w roli 
| Niechludowa, o ile to było możliwem w przeróbce, 


| przy badem zarysowania tej postaci przez Ba- 
'taillea, uwydatnil w silnych konturach proces 
| psychiczny, toczący się w duszy wobec 


| skutków, jakie sprowadziło uwiedzenie Katiuszy; 
proces tak wspaniale przeprowadzony w powieści 
i stanowiący jedną z najglówniejszych jej zalet. 
z ról drugoplanowych szlachetnie i Z powagą 
traktował rolę adwokata Mikiszyna p. Jan Janusz, 
typowym był p. Wiktor Bratz w roli kupca Ba- 
kłaszowa, wreszcie typowemi zarów co do 
masek charakteryzujących postacie, jako też gry 
| bardzo dobrej, były w rolach epizodycznych pa- 
| nie: Marya Dąbrowska, Lena Winiewska i Sabi- 
| na Ceremużyńska. Z dalszej obsady wyróżnili 


się dodatnio: pani Władysława Ochmańska, oraz 


pp. Roman Dąbrowski i Władysław Szarski (Si- 
mok: 

Widownia była wzprzedaną prawie do osta- 
tniego miejsca. 


St. Łąpiński. 


= — 


Z WARSZAWY. 


* O pomoc. 

Wiele osób z centralnych gubernii Cesarstwa 
| zgłasza się do oberpolicmajstra z prośbą o wy- 
' danie bezpłatnych biletów powrotnych do ojczy- 
zny, dokąd z braku środków obecnie dostać się 
" nie mogą, a tu nie mają żadnych zarobków, 
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* Rewizja. 

Wozoraj przez przeszło pól dnia w domu 
ńr. 9 przy ulicy Leszczyńskiej odbywała się re- 
wizya we wszystkich mieszkaniach oraz w pi- 
wnicaćh i na poddaszach, dokonywana przez po- 
licję i wojsko. W jednym z mieszkań znalezio- 
no druki nielegalne, przybory drukarskie I tp. Are- 
sztowano 7 Osób, 


(Telefonem). 
Morderstwo. 


Dziś o godzinie l-ej po południa zamórdo- , 


wang żóstała we wlasńem mieszkaniu przy ulicy 
Ordynackiej X 10—Stanisława Królikowska. Na 


miejsce zbrodni zeszły władze sądowe i policyjne. : 


Przyczyna morderstwa na razie nie wyja- 
śniona. 
Bliższe szczególy podamy jutro. 
OFIARY. 


Na wpisy dla a uczniów 
gimnażywm polskiego. 


Fozostago od wieńca dla ś.p. Władzsławy Certo- 
wiczowej od Kolegów | spółpracowników jej męża 14 rb. 
M Januszek, zamist światła na grobach 
dziadka i siostrzyczki, 1 rb. 


Na biednych. 
Teodor Nowakowski, jako karę, 3 rb. 
Na Kochanówkę. 


W. Nowakowski, za niejadnokrotne pogryzenie jego 
dzieci przez psa p. W. U., a ostatnio pogryzenie i zni- 
szczenie ubrania jego synowi, nadesłane jako Wynagro- 
dzenie od wyżej pomilenionego pana rubli 6, 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGIOZNE. 
Stacyi centralnej K. K. È. 
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Z KRÓLESTWA. 


List ptzed zgozam. Przed para dniami w Bę- 
dzinie rozstrzelany zostal z wyroku sądu polo- 


wego Antoni Michno, mieszkaniec Przyrowa, 0- | 
Według Dziennika | 


skarżóny o Szereg zabójstw. 
Częstochowskiego», stracony pozostawił następu- 
iący list: 

„W pietwszyoli słowach mojego pisania Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus. Żegnam Was 
wszyscy kochani Koledzy, znajomi i nieznajomi, 
którzy pozostajecie na tym świecie, bo my ginie- 
ny od tej kuli zdradliwej. Prawda, żem się uro- 
dził na ten świat, ale nie àla Boga, ni dla ludzi 
i żyłem, jak ten zwierz w lesie, który wyclodzi!, 
aby się pożywić czem, także i ja nieszczęsny 
człowiek, mający ojca i matkę. Ojciec zginął i ja 
również za nim. Ach Boże, pocoś mnie stworzył 
na ten Świat. Mając lat 15 wyciągnąłem rękę na 
zły skutek i chodziłem na kradzierze i nić z te- 
go nie miałem, aż nareszcie do kuli się dosłaży- 


lèm. Idę na tamten świat, bo na tym nie dobrego | 


nie miałem, proszę więc Was, kochani bracja i 
koledzy, wybaczyć mi wszystko złe, zostańcie 
wszyscy z Bogiem, życzę Wam szczęścia i zdro- 
wia, tylko nie takiego, jak ja go miałem, a Boże 
daruj nam wszystkie grzechy i przyjmij nas do 
chwały przenajświętszej. Zostańcie z Bogiem i 
z Przenajświętszą Panienką, co jest w niebie i na 
ziemi i na każdem miejseu. 
+ Antoni Michno,* 


Krwawe zajście w Lublinie. Z Lublina dono- 
sżą; D. 2 listopada, o godz. 1% w południe, przy 
zbiegu ulic Bernardyńskiej i Namiestnikowskiej, 
dwóch mężczyzn dokonało zawachn na życie straż- 
nika Jurczuka, który, rażony 9 kulami, padł na 


oownika fabryki Morytza, Madurę, kładąc go tru- 
| pem na miejscu, 
| Podczas strzałów, kulą żołnierską przebito statuę 

Matki Boskiej, znajdującą się na skwerze przed 
( kościółem po-bernardfgiskim. W godzinę po wj- 
( padku, strażnik Jurczuk w szpitalu wojskowym 
| zmarł. 
| w mieszkaniu Madury, lecz nie osiągnęła ona ża- 
: dnych wyników. Podczas strżelania nie obyło się 
| bez niewinnej ofiary, raniono mianowicie przejeż- 
, dżającego doroźkarza. 
| O godz. 3 po południu dokonano ścisłej re- 


| poludniu aresztowano 300 roboiników, 


Telegramy 


Potórsburskiej Agencyi Telegraficznej, 


Spólnik zamachu zdołał zbiedz. | 
- będzie dokonać licznych robót pomiarowych. 
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; ziemię. Stojący w poblizu patrol, złożony z 4 żoł- . 
„nierzy, dał kilka saiw karabinowych ża ücieka- | 
' jącymi. Kula dosięgła jednego. z uciekających, pra- : 


Dokonano natychmiast rewizyi ścisłej | 


wizyi w fabryce wag Hessa i około godz. 4 po | 


| 


Petersburg, 3 listopada. Według sporządzo- , 


! nego przez kontrolę państwową sprawozdania z wy- 
'dowódey, skazał 16 z nich ña roty aresztanckie, 


| konania budżetu państwowego za rók 1905, prze- 
| wyźka dochodów zwyczajnych had wydatkami zwy- 
| czajnymi wyniosła 99,382,405 rubli, wobec spo- 
| dziewanej w preliminarzu budżetowym przewyżki 
; w kwocie 60,980,047 rubli, * 
Dochodów zwyczajnych wpłynęło 2,024,5558,452 
rubli, wydatki wyniosły 1,925,176,08% rubli; do- 
chodów nadzwyczajnych wpłynęlo 793,515,197 rb., 


| wydatki nadzwycz. wyniosły wyniosły 1,279,576,802 | 


rb. Zaliczoao do dochodów skarbu z kredytów lat 
ubiegłych w budżecie zwyczajnym 19,102,582 rb., 
nadzwyczajnym 15,256,641. 

Ostatecznie po obróceniu wszystkich dochodów 


w roku 1904 na pokrycie wydatków zwyczajnych 


biegiych pożyczek, pozostał deficyt w kwocie rb. 
215,010,037: 
Wedlug sprawozdania kontroli państwowej za 


dzalnych fonduszów skarbu państwa 61,860,628 
rubli, po obróceniu tej sumy na pokrycie wydat- 


153,449,409 rubli. 

Prócz tego, jak widać z przygóktowanej do 
druku drugiej części sprawozdania kontroli pań- 
| stwowej, o obrotach kasowych, niemających zwią- 
| zku z dochodami i wydatkami państwa, W f. 1905 
| zmniejszyła się gotowizna kasowa w rubryce sum 
przechodnich, t. j. sam nie zaliczonych właściwie 


m o r 
| 


do skarbu lub wypłaconych z niego ogółem o rb. 
4,800,000. Znaczną część tej saty 

funduszów chwilowo zaliczonych z fu 
, bu państwa w r. 1904. 

Po dołączeniu tych 4,800,000 rb. do wspo- 
mnianego powyżej deficytu za rok 1905 w kwo- 
cie 453,200 000 rb., ogólna przewyżka wydatków 
nad dochodami za rok 1905 wynosi 153,000,000 
rubli, które zostały pokryte pożyczką 5-0i0-pro- 
centową, zawartą w r. 1906. 

W pórównitiu z deficytem w kwocie 180 mi- 
fiorów tabli spodziewanym przez ministorya skar- 


ńdńiszów skar- 


(okazał się mniejszym o 2% miliony rubli. Nieco 

pomryślniejsze zamknięcie bilansu za rok 1905 na- 
| stąpiła wskutek zamknięcia i wniestenia do skar- 

bu miewydatkowanych Kredytów z budżetów roku 
| 1901 i lat poprzednich; sta ich będzie dokład- 
; nie wiadomą dopiero po ostatetznem sprawdzeniu 
| państwa. 
* Petersburg, 3 listopada. Na dzisiejszem že- 


i nadzwyczajnych i po przyłączenia do wydatków | 
skarbu pozostalości z zaciągniętych w latach n- | 


Stanowi zwroć | 


przez kontrolę państwową gotowiżiy w skarbie | 


po 


zwyczajnych i nadzwyczajnych, które wpłynęły | 


— 


rok 1904, na początku roku 1900 było rozporzą- | 


, cześć gromicieli majątków obywatelskich. 
ków nadzwyczajnych suma defcytu spadnie do , 


wyjąt- 

ardziej, że licz- 

ba itolonistów przewyższa 30,000 ródzin i na o- 

! siedlenie sek yi potrzeba 9 mil. rb. zamiast 
l 


sygnowany być nie może, komisya uznaje 


Owe znaczenie kołonizacyi, tem 


ócz tego trzeba 
s j Wo- 
bec tego wszystkiego, komisya oświadczyła się 
za tem, aby sprawę powyższą w formie wyjąt 
od ogólnej reguły rozstrzygnęła rada ministrów. 

Petersburg, 8 lipca. Aresztowany w dniu 30 
z. m, włościanin, Jerzy Rommel, który usiłował 
ograbić sklep monopolowy ña ul. Pskowskiej i 
strzelał do ścigających go osób, został skazany 
Bien sąd wojenno-polowy na 15 lat ciężkich 
robót. 

Białystok, 3 listopada. Kurator okręgu nau- 
kowego tożesłał dyrektorom szkół ludowych okól- 
ik o ziiestenitu kar za potajemne nauczanie ję- 
zyka polskiego. 

QCzotnihów, 8 listopada. Wbrew pogłoskom 
żadnych zabójstw w okolicuch Snowska nie było. 
Pogłoski o wyjeździe drużyny bojowej do Czerni- 


howa są fałszywe. 
m I = 


wyasygnowanych 4 i pół mil; 


Kroustadt, 3 listopada. Sąd wojenny 
narki w sprawie 26 marynarzów z pań 
„SBlawa*, obwinionych 0 bunt i nieposłuszeństwo 


9 a batalionu dyscyplinarnego i jednego inie- 
wianił. 

Poltawa, 3 listopada, We wsi Małych Busz- 
czach do obywatela ziemskiego, Petryka, przy 
byla uzbrojona banda rabusiów w maskach i za- 
żądała oddania im 2,000 Fb., które Potryk miał 
odebrać poprzedniego dnia. Petryk chóiał im od- 
oddać posiadana w domu 18 rb. i różne koszśo- 
wności, ale rabitsie nie wzięli ich i uprzedzili, że 
przyjdą, kiedy Petryk odbierze pieniądze, 

Kazań, 3 listopada. Zamłeszeżona w <Rus- 
kiem Słowie» wiadomość o oddania pod sąd Wo- 
jenny polowy studenta Taniejewa jest zityślona. 

ifikołajow, 3 Mstopada. W admiralicyi miko- 
łajewskiej spuszeżóno na wodą pancernik „Św. 
Eustachy“ o pojemności 12,840 tonn. 1 

Saratów, 8 listopada. Na guberniainetn żęro- 
madzeniu sziacheckiem jeden z obetnych 0świd- 
czył, że wladza sądowa nie żawsze Stół HR Wy- 
sokości zadania i dowodził, że w sądach śdwo- 
kaci przysięgli wygłaszają teorye pochwalne ña 
Zato- 
madzenie szlachty z tego powodu wybrało komi- 
syę w celu szczegółowego wyjaśnienia  stostiitku 
władzy sądowej do spraw tego rodzaju. 

Dórpat, 3 listopada. W odległości kilku 


| wiorst od midsta zrabowano poborcy dośliddów 


akcyzy Kuzniecowowi 4,000 rb. 
Tomsk, 3 listopada. Z powodu rocznicy že- 


' szłorocznych wypadków studenci untwersytetu i 


do óbrotów skarbu państwa 1 czasowo zaliczonych | 


| bramu akademików w uniwersytecie postanowio- ` 


no zwrócić sią do rady ministrów z obszerną de- 
yhy potępiającą działalność rady starostów 
i oświadczającą, że członkowie związku akademi- 
ckiego nie przerwą zajęć w uniwersytecie, 

Petersburg, 3 listapada. Komisya, wyznaczo- 
' na dia rozważenia projektu budżetn głównego za- 


| 


| rząda urządzenia rolnego stwićrdziła, że btdźeń : 
'wielelami rządu - belgijskiego w Lado na granicy 


na Kolonizacyg włościan w r. 1907 wynosi prze- 
, szłó 20 milionów rubli, przewyższając czlerokro- 
| tnie dotychczas asygnowane sumy. Biorąć pod u- 
| wagę, że Duma ukończy obrady nad budżetem 


około 14 lipca i Że do tego czasu na zasadzie ` 


art. 116 praw zasadniczych kredyt żądany wya- 


M.” 


instytutu teclinołogicznego w dn, Z-im b. tm, mie 
stawili sią ta wykłady. 

Sewastopoł, 3 listopada. W pobliża miasta 
dano dwa strzały do naczelnika więzienia Litwi- 
nowa. Oba strzały były chybione, Sprawcy Za- 
machu zbiegli. 

Lozańta, 3 listopada. Rada związkowa- obra- 
dowała nad deklaracyą dwóch adwokatów iniej- 
scówych z powodn żądanego przez poselstwo rosyj- 
skie w Bernie wydannie trzech aresztowanych W Ge- 
newie gruzinów, obwinionyćh o ograbienie kasy rzą- 
dowej w Duszecie. Rada związkowa użńiała za 


| niezbędne fożpocząć śledztwo dl śnienia: ja- 
| bu, istotny doficyt z roku 1906 (158 milionów rb.) | ta ted począć śledztwo dla wyjaśnienia: | 


ka instytucya zostala ograbiona? jaką była isto- 
ta przestępstwa? czy dokonanem ono zostało w 
czasach rewolucyjnych? czy w grabieży uczestni- 
czyły orgamizacye? wreszcie czy zrabowane pie- 
niądze miały być przeznaczone na cole polityczne? 
Do Genewy wysłano komisyę dla przesłuchania 
w więzieniu oskarżonych, i 

Lożdyn, 3 listopada. Według otrzymanych 
wiadomości o wyborach gminnych, na przedmie- 
ściach Londynu wybrano 918 konserwatystów, 
254 postępowców, 87 niezależnych, 32 ezł 
partyi robotniczej i jednego socyalistę. W wielu 
wypadkach tiberaini i unioniści łączyli się celem 
głosowania przeciwko partyi robotniczej. 

Londyn, 3 listopada. Do „Daily Mail” do- 
noszą z Aleksandryi, że wózóraj otrzymano z Char- 
tumu wiadomość o zaostrzeniu się stosunków mię- 
dzy władzami wojskowemi w Sudanie a przedsta- 


Kongo. Bolgijczycy wzmacniają siły wojskowe, 
sprowadzając na terytorynm sporne duży zapas 
ze raki 

głega, 8 listopada, Przybyla tutaj i stan 
ła na kotwicy eskadra kotka, NA 
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Londyn, 3 listopada. Z Manili donoszą, że 
aresztowany tam japoński kapitan saperów w chwili 
gdy w przebraniu zdejmował plany fortyfikaeyi 
na wyspach Filipińskich, został skazany na ze- 
słamie. 

Sofia, 3 listopada, Przybył tutaj przywódca 


rewołucyonistów ormiańskich, Andronik. Odbył on | 


podróż po Europie w celu pojednania wrogich so- 
bie frakcji rewólncyonistów ormiańskich. 

Paryż, 3 listopada. ` Strejk socyalistów tram- 
waju elektrycznego na lewym brzegu Sekwany 
zakończył się dzisiaj dzięki sądu polubownemu 
pod przewodnictwęm ministra Bartonx. 

* 


Feiereburg, 4 listopada. Na naradzie o opale 
8 przedstawicieli robotników bakińskich szczegó- 
lowo selarakteryzowali ciężkie warunki i rodzaj 
pracy, skarżąc się głównie na brak zimnych mie- 
szkań i organizacyi robotniczych. Oświadczyli oni, 


iż rozumieją to dobrze, że bezróbocia niszczą pro- | 


dukcyjne siły kraju, lecz ruch robotniczy w Baku 
nie ustanie. Jest to jedyny środek walki o lepszą 
przyszłość, Narąda uznała potrzebę bezzwłocznego 
urządzenia kolonii robotniczych. Część gruntów po- 
trzebnych da skarb, część należy przymusowo wy- 
właszezyć u włościan, wlascicieli grantów, jeżeli 
nie będzie można dojść do dobrowolnego porozu- 
mienia pomiędzy nimi, przemysłoweami nafto- 
wymi, 

O przekazaniu na użytek kolonii robotniczych 
gruntów, należących do władz morskich, minister 
handlu wystąpi do rady ministrów, jeżeli wladze 
imorskie nie przestaną nalegać na wyłączenie ich 
gruntów od wywłaszezenia na ten cel. Ze związ- 
kami i izbami robotniczemi narada odbędzie się 
jutro. 

Fetersbnrg, 4 listopada. Wyjaśnienie senatu: 
W guberniack Królestwa Polskiego żądanie zwro- 
tu wydatkowanych przez administracyę pieniędzy 
na wynajęcie podwód, jalo oparte na zasadzie u- 
stanowionej przez prawo powinności gruntowej, 
podlega egzekucyi w porządku bezspornym. Z ko- 
mentowania przepisów co do wymagania podwód 
obywatelskich w Królestwie Polskiem wypada, że 
odległość gminy od punktu zbornego dla żądowych 
podwód nie ma znaczenia. Dłatego motyw, że pod- 
wody winny być dostarczane tylko w granicach 
gminy, nie zasługuje na uwzględnienie. 

Petersburg, 4 listopada. Większość czlonków 
narady o opale wypowiedziało się przeciw pobie- 
raniu przez skarb procentu w naturze od przed- 
siębiorstw naftowych, a zachowaniem terażniej- 
szego systemu pobierania swej części gotowizną. 

Warszawa, 4-go listopada, Wieczorem do pi- 
wiarni na rogu ulice Dobrej i Bednarskiej weszło 
kiłku ludzi z rzeźnikiem H€ilipskim. Po upływie 
pewnego czasu zabili oni wystrzałami z rewolwe- 
rów brauningów Filipskiego i zbiegli. 

Nieopodal Łowicza odkryto mieszkanie socyal- 
rewolucyonistów. Zabrano sporą ilość mauserów, 
brauningów i obszerną korespondencyę. Areszto- 
wano czterech. 

Mińsk, 4 listopada. Przedsiawiono do za- 
twierdzenia ustawę rosyjskiego związki kresowe- 
go partyj posiępowych w guberniach północno- 
zachodnich nadbaltyckich i nadwiślańskieh, opra- 
cowaną przez zjazd w Wiinie. Pośród wiejskiego 
duchowieństwa prawosławnego zauważone ruch 
na korzyść przyłączenia się do wytworzonej nie- 
dawno wszechpartyjnej grupy rosyjskiej, broniącej 


„praw narodowych. Duchowieństwo przyjmie udzial 


w kampanii przedwyborezej i będzie wyjaśniało 
ludności wiejskiej jej prawa i tiómaczyć koniecz- 
ność szerokiego uczestnictwa w wyborach. 

Mińsk, 4 listopada W pobliżu wsi Panino 
w pow. korbatowskim zamordowano poborcę mo- 


„nopolów Kuprianowa. Trapa znaleziono na brycz- 


ce opalonego. 
hołobłi. Poborca, jak przypuszczają, miał przy 
sobie nie więcej nad rubli 1,000. 

_ Wilno, 4-go listopada. Na zebranin ogólnem 
członków klubu sziacheckiego na wyborach prze- 
szli wszyscy kandydaci polacy, a tylko jeden ro- 
syanin, zajmujący wybitue stabowisko. 

Rada wszechrosyjskiego zjazdu starowiereów 
zgromadziła się na zebranie nadzwyczajne z po- 
wodu ogloszemia Najwyższego ukazu z dnia 30-g0 
października. Gminy starowierców wysłały depe- 
„sze dziękczynne do Jego Cesarskiej Mości. 

Mitsk, 4 iistopada, W nocy 30 października 


w TER w pów. nowogrodzkim dokonano 
napadu i 


mrderstwa w celu grabieży na malżon- 
ków Lando i goszczących u nich pannę Użańską. 


„Dla ukrycia przestępstwa bandyci oblali trupy 
naftą i podpalili je. Zgorza! dom. Przestępeów 
: nie wykryto, leez są podejrzani. 


Moskwa, 4 listopada. W Banku Północnym ' 


niejaki Jerkind odebrał zą czekiem sfałszowanym 
rb. 35,000. Przestęptę aresztowano. Przyzna! się, 
| lecz nie wyjaśnił, gdzie są pieniądze, których po- 
| szukują. 
i Wiadimir, 4 listopada. Skazani do robót cięż- 
kich, trzymani w więzieniu miejscowem, pośród 
| których przeważają majtkowie Sweaborga, zwią- 
zali straż, usiłowali zabrać wartownikom broń i 
t uwolnić 200 uwięzionych, Jeden z dozorców wy- 
| dobył się na wolność i wszczął alarm, oraz we- 
zwsl telefonem wojsko. Skazarym do ciężkich ro- 
| bót nateżono kajdany. 
í Słonim, 4 listopada. Depesze gazety „Oko“, 
, jakoby w powiecie słonimskim były rezruchy i 
j wzywano strażników do ich uśmierzenia, są nie- 
prawdziwe. 

Human, 4 listopada, 
| wojska zalogi humańskiej aresztowano 4 agitato- 
rów Wyrokiem kijowskiej izby sądowej skazano 
ich na pozbawienie praw i zesłanie na osiedlenie. 

Kazań, 4 listopada. Podług raportu inspek- 
tora więzień, rano dnia 2 hstopada w więzieniu 
czystopolskiem wybuchły rozrachy. Kryminaliści 
nie chcąc iść etapem, rozbili w kilku izbach 
aresztanckich drzwi i piec oraz zabarykado- 
wali wejścia. Isprawnik wprowadził strażników. 
Dano wystrzały. Jeden aresztant rauny, Zabi- 
tych niema. Porządek w więzieniu przywrócono. 

Melitopol, 4 listopada. Ukończono proces o 
pogrom majątku generałowej Kowalewskiej przez 
włościan wsi Iwanowka. Skazano 19 na pozba- 


m. a a 


2 kobiety. Poszkodowana 
cywilnego. 


Wiazanki, 4 listopada. 


zrzekła się procesu 


We wsi Płoskowie 
jeden z nich ranił drugiego nożem śmiertelnie. 
Przy rewizyi znaleziono przy nim literaturę nie- 
legainą. 

Ekaterynosławi, 4 listopada. W pobliżu sta- 
stępstwa, misnujących się terrorystami-komunista - 


kiego, którzy przyszli odebrać od przedsiębiorcy 
węglowego 1,000 rubli pod grozą śmierci. Kolni- 
cki uciekając, zgubił bombę, rewolwer i naboje. 
W mieszkaniu Kolnickiego znaleziono pieczątkę, 
pancerz, sznury i kapiszony do bomb. 

Jarosławl, 4 listopada. Były poseł do Dumy 
palistwowej z Jarosławia, Niekrasow, wezwany z0- 
stał przez sędziego śledczego do spraw szczegól- 


nej wagi, w sprawie o podpisanie odezwy wybor- 


skiej. 
Fołtawa, 4 listopada. Magazyny i składy na 


przepełnione. Przyjmowanie towarów zawieszono. 
Wysyłający ponoszą olbrzymie straty. Część towa- 
rów leży pod gołem niebem. 

Berlin, 4 listopada. Podlug inforinacyi gazety 
<Post», rząd rosyjski skorzystał z pobytu lzwol- 
skiego w Paryżu dla umocnienia przymierza fran- 
ko-rosyjskiego. Wszysey wybitni działacze połi- 
tyczni Francyi kategorycznie oświadczyli lzwoł- 
skiemu, że rząd francuski pozostaje wiernym zwią- 


zkowi z Rosyą. Zmiana gabinetu nie zmieni stanu | 
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rzeczy, bo usiłowanie rozchwiania tego związku 

byłoby utopią. Z drugiej strony przymierze 

to nie przeszkadza ani dobrym stosunkom między 

| Rosją i Niemcami ani ruchowi politycznemu po- 
między trzema państwami. 

| Jest to możliwem przy zachowaniu istnieją- 
cych związków. 


| peszę z Berlina ze źródła urzędowego, komuniku- 


jąca, iż przypomnienie niektórych niemieckich iza- | 


granicznych gazet, jakoby w Berlinie pomiędzy 


Izwolskim i Biilowem toczyły się rokowaaia o . 


i 

' przymierzn trzech cesarzów, pozbawionem jest 
| wszełkiej podstawy. i 

| Borlin, 4-go listopada, W Poznaniu w sądach 
| okręgowych wszczęto 40 procesów sądowych, z po- 
| wodu propagandy o bezrobociu szkolneni. 

Berlin, 4 listopada. «Tägliche Rundscliau» 
„w artykule wstępnym o polityce rosyjskiej pisze, 
że nigdy zauianie do Rosyi zarganicą nie było 
tak słabe, jak w dni, kiedy funkcyonowała Duma 
państwowa. Teraz, bez względu na brak Dumy, 
" walory rosyjskie podniosły się w żenie. Dowodzi 


Za propagandę pośród | 


wienie praw i osadzenie w więzieniu na czas od | 
4 do 11 miesięcy, 18 uniewjnniono, w tej liezbie | 


2 rekrutów rozpoczęło spór polityczny, poczem , 


cyi Imowo policya zatrzymała na miejscu prze- , 


mi Jujemienkę, Amitowa, Ponijnikowa i Kolniec- , 


wielu stacyach drogi żelaznej kijowsko-połiawskiej , 


Wożźnita zabity i powieszony na l W «Frankfurter Zeitung» wydrukowano de- ' 


to, że w Enropie zachodniaj rośnie zawfanje do 


; Rosyi. Jest to zasługą stanowczej polityki Sto- 
łypina. 
Królewiec, 4 listopada. Zarząd centralny 


' związku pracowników handlowych zwrócił się do 
| zarządu miejskiego z odezwą o konieczności u- 
, stanowienia wypoczynku świątecznego. 
Berlin, 4 listopada. Na konferencji o telegra- 
. fowaniu bez drutów doszło do międzynarodowego 
porozumienia o radio-telegrafii, Konferencyę pod- 
' pisali przedstawiciełe: Austryi, Argentyny, Belgii, 
, Bulgaryi, Brazylii, Węgier, Wielkiej Brytanii, Nie- 
miec, Grecji, Danii, Hiszpanii, Włoch, Meksyku, 
Manako, Norwegii, Niderłandyi, Persyi, Portugalii, 
Rosyi, Rumunii, Stanów Zjednoczonych, Turcyi, 
| Urugwaju, Franeyi, Czili, Szwecyi i Japonii. Śro- 
i dek ciężkości porozumienia polega na określeniu 
| warunków, w których wymiana depesz bez drutu 
odbywać się winna pomiędzy stacjami wybrzeży 
| a okrętami bez przeszkody bez względu na system 
radio-telegrafowania. Na propozycyę Stanów Zje- 
, dnoczonych doszło do uzupełniającego porozumie- 
, nia o obowiązkowem podawaniu wiadomości po- 
między okrętami. Konwencyę podpisały wymienio- 
ne państwa z wyłączeniem Bulgaryi, Wielkiej Bry- 
tanii, Włoch i Meksyku. 
| Szanghaj, 4 listopada. Misyonarze donoszą, 
: że w północnej części prowineyi Kiauczefu panu- 
| je wielki głód; około 10 milionów ludzi umiera 
z głodu. Władze przeszkadzają emigracyi ale w ni- 
| czem nie pomagają dostarczeniu żywności. Rozru- 
chy wzmagają się. i 


DZIENNE. 


Petersburg, 5-go listopada, Przedstawiciel 
, giełdy moskiewskiej na naradzie 6 opale, oświad- 
czył w imieniu giełdy, że uspokojenie życia prze- 
| mysłowego nie nastąpi, dopóki nie będą urzeczy- 
| wistnione zwiazki zawodowe i dopóki robotniey 
| nie wytworzą własnych, rozległych organizacyj. 
i Kijów, 5 listopada. W zaprzeczeniu depeszy 
« z Kijowa od korespondenta własnego, wydruxo- 
wanej w gazecie Oko» z dnia 4 b. m. Agencya 
| telegraficzna. petersburska otrzymała następującą 
depeszę: „Komunikuję, że wiadomości o rezulta- 
+ tach przeprowadzonej przezemnie rewizyi w kan- 
' cełaryj, są najzupełniej wymyśłone. Opieszałości 
w biegu spraw niema. Referat o stowarzysze- 
niach i związkach skoncentrowany w kancelaryi 
gubernatora, a nie w rządzie gubernialnym. Fakt 
nierozpatrzenia od r. 1899 skargi na isprawnika 
Saraszczeńskiego nie został wykryty. Gdyby 
' miał miejsce, nie mógł być winą zarządzającego 
kancelaryą, Daszkiewieza, zajmującego swoją po- 
sadę od roku 1903. Kancelarya znaleziona w zu- 
pełnym porządku. 
Wicegubernator Czichaczew,* 


Libawa, 5 listopada. Na trzech parosiat- 
| kach wyjechalo do Ameryki 987 emigrantów. 
| Kiszyniew, 5 listopada. W 44 pułku pie- 
| choty księcia Ferdynanda bulgarskiego uroczyście 
| obchodzono jubiłensz stuletni pułku. Oficerowie 
i szeregowcy, uczestniczący w bojach, otrzymali 
| od szefa pułku ordery, oprócz tego przysłano dla 
| szeregowców pułku po rubliu, dla oiicerów po 
| trzy ruble, dla feldfeblów po sześć. 
| Mińsk, 5 listopada. Sąd wojenno-polowy ska- 
| 
i 
f 
1 
} 


zał włościanina Szalaja za zamach na ograbienie 
i sklepu w Rakowie i poranienie sprzedawczyni — 
na powieszenie. 

Berlin, 5 listopada. O godzinie 12-ej w po- 
ladnie przedstawili się cesarzowi nezestnicy kon- 
ferencyi międzynarodowej telegrafu bez drutu. 
Następnie odbyło się u pary cesarskiej śniadanie 
galowe z powodu zamknięcia konferencji. 

Londyn, 5 listopada. Eskadra pod komen- 
dą admirała Bestrema przybyła do Heisehem. 
Oficerzy zamierzają zwiedzić Barru i Chefield dla 
obejrzenia zakładów, wyrabiających pancerze i 
` działa. 

Tourocing, 5 listopada. Podczas zebrania, 
'na którem prezydent związku żółtych wygłaszał 
| mowę, osoby wrogo dlań usposobione wtargnęły 
i do sali posiedzeń, Wynikło poważne starcie; 
| dano kilka strzałów z rewolwerów. Dwóch ran- 
nych, jeden ciężko. Tlum, zgromadzony przed 
domem, wybił szyby w oknach. Znów rozległą 
się salwa wystrzałów. Kilkn ludzi aresztowano. 
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ROZWOJ. -— Poniedziałok, dnia 5 listopada 1906 r. 


Wynurzenia „październikowców” 
warszawskich, 


Z powodu ogłoszonego telegramu 0 rzeko- 
mych rokowaniach przywódcy <październikowców» 
Guczkowa, z Kołem Polłskiem, jeden z dziennika- 
rzy warszawskich dokonał wywiadu u kilku war- 
sżawskich epaździernikoweów», którzy mieli bez- 
pośrednią styczność z p. Guczkowem. Październi- 
kowcy wyrażali ubolewanie, że społeczeństwo pol- 
skie ma zupełnie spaczone pojęcie o tem stron- 
nictwie, stójącem na gruncie poszanowania kul- 
tury odrębnych szezepów słowiańskich. 

„My, prawdziwi «październikowcy> — obja- 
śniał jeden z zainterpełowanych — nie dbamy o 
zachowanie okecnych posad. Na pierwszym planie 
stawiamy interes państwowy. Jesteśmy przeko- 
nani, że pò uspokojeniu się kraju rząd będzie do- 
puszczał polaków do służby państwowej w Króle- 
stwie, ale pierwszeństwo będzie oddawał tym po- 
łakom, którzy już służą w guberniach wewnętrz- 
nych. W ten sposób będzie odbywać się stopnio- 
wa tranzlokacya urzędników półaków do Króle- 
stwa Polskiego, a rosyan ż Królestwa do gubernii 
wewnętrznych, dzięki czemu my nie nie stracimy. 
Polaków od <październikowców» dzieli autonomia 
Polski. Na zjeździe «październikowców» sprawa 
polska była rozpatrywana w osobnej komisyi po- 
ufnej, z udziałem delegatów warszawskich i sa- 
mego Guczkowa. Delegaci warszawscy otwarcie 
przyznają się, że byli przeciwni autonomii i upor- 


podaje niniejszem dó wiadomości pp. Akcyonaryuszy Banku Kupieckiego Łódzkiego, że na zasadzie S$ 
postanowienia Komiteta Ministrów z dnia 21-go grudnia 1904 r. odbędzie się w dniu (19 listopada) 2-go 


.— A a 


, że gimnazga rządowe w Królestwie Polskiem po- 


| 
| 
| 


czywie bronili swych poglądów. Tymczasem Gucz- 
kow miał oznajmić, że rozumowania ich nie prze- 
konywują go w zupełności, że polacy dopóki nie 
uzyskają autonomii, będą stanowili żywioł nieza- 
dowołony w państwie, posiadający licznych sprzy- 
mierzeńców śród innych obeopiemieńców. Przy* 
toczone zdanie Gnczkowa uważane było za Wynu- 
rzenie poufne i do protokółu nie zostało wcią- 
gnięte. Taź sama komisya przyszła do wniosku, 


mma TW 


winny być prowadzone tak, ażeby zakłady te nie 
były narzędziem rusyfikacyi*, 

W zakończeniu wywiadu przedstawiciel «paź- 
dziernikóowców» zaznaczył, że, według ich opinii, 
język polski, oprócz szkoły, jaknajprędzej powi- 
nien być zastosowany w sądownictwie, ażeby wy- 
miar sprawiedliwości odbywał się w języku zro- 
zumiałym dła ludności. 

Nadmienić należy, iż oddział warszawski «paź- 
dziernikoweów» przestał istnieć z powodu wyjazdu 
wielu jego członków z Warszawy. 


RZEZ Z EE ZO TO NI ZE EA 
Rozkład pociągów. 
Zimowy. 
Kolej Kabryczno-Łódzka. 
Gdohedzą z Łbdzi: «12.30, b) 7.40, ©) 1155, d) 1.38, 
e) 315, D) 640, g) 8.20. 
Przychodzą do Łodzi: h) 4.30, i) 7.20, j) 9.36, K) 10:15, 
1) 3.40, m) 5.22, n) 8.30, 0) 11.00. 
Kolej Warszawsko- Kaliska: 
Odohodzą do Kalisza: o godz. r) 7,55, s) 12.15, t) 6.13 ' 


w AM ZA HAB 


w Łodzi 


rano wó własnym lokalu przy ulicy Piotrkowskiej Me 74: . 


NADZWYCZAJNE OGÓLNE ZEBRANIE. 


Porządek dziemmy: Wybór jednego członka Zarządu i dwóch cżłónków Rady Nadzorczej w miejsce wybyłych członków z Zarządu 


i Rady Nadzorczej. 


de Warszawy: o godzinie u) 41.13, w) 4 07. 

Przychodzą z Kalisza: o g. 11.0%, 8.55, 9.15. 

Kolej obwodowa. 

Odchodzi ze stacyl Łódź-kaliska do Słotwln o godz 
6.12, ze Słotwin do st, Łódź-kaliska 5.10. Odchodzi 
ze st. łŁódź-kaliska do Koluszek 11.16, przychodzi z Ko- 
jaszek do st. Łódź-kalisku o godz. 7.45. 


UWAGI. Godziny, wydrukowane tłustym drukiam 
oznaczają czas od godz. 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi oznaczone literami b, f, k, o kursują po- 
między Warszawą a Łodzią bez przesiadunia Się. 

W pociągach oznaczonych literami t, u kursują wa” 
gony bezpośredniej komunikacyi pomiędzy Kaliszem a Ki- 
jowem I Rostowem nad Donem. 


MLEKO = 


BStOTYZOW Bir. orządzane wodług przepisu W-go D-re 
ackowakiogo, > ala e w trzech numerach w bu- 
telsczkach porajowych: 

JG 1 załecane dla dzieci w wieku do 3-ch m. 

RA s % 

M 3 " LL) kad n 9 y 
nierozelsńczane. nr. O dla dzieci starszych 1 osód dors- 
da uraz mleko surowe oczyszczana we flakonach l- 
trowej miary. 

Dostarcza do domów na zamówienie dwa razy 
dziennie. 


Parowa Mleczarnia Ziemiańską 
Dzielna 380. Telefon 304. 
Filie: ul. PIOTAKOWSKA 32 1 84. 


” ” » LJ 


anku Kupieckiego Łódzkiego 


60, 61, 62, 64 1 66 statutów banku i $ 1 4 
grudnia r, D, 0 godzinie bl-ej 


Do uczestniczenia w pówyższem Ogólnem Zebraniu mają prawo akcyonaryusze, którzy najpóźniej do dnia (11) 24-go listopada r. b. złożą 


swoje akcye 
W KRAJU: 


ZA GRANICĄ: 


w kasach: Banku Kupieckiego Łódzkiego w Łodzi; | 
Filii Banku Kupieckiego w Odesie | 
i wszystkich przez Rząd koncesyowanych banków w Rosyi | 
l i Królestwie Polskiem. | 
Złożone akcye zwracane będą po odbytem Ogólnem Zebraniu, począwszy od 


w kasach banku: Deutsche Banku w Berlinie; Crédit Lyonnais w Paryżu; 
Wienot Bank-Verein w Wiedniu; Banque d'Anvers w Antwer- 
pii (Anvers); domu bankowego Kleinwort Sous % 0-0 w Lon- 
dynie i domu bank. Lippmann Rosenthal & 0-0 w Amsterdamie. 
dnia (20 listopada) 3 grudnia r. b. 


Łódź, dnia (23 października) 5 listopada 1906 r. s 1557—2—1 
Powrócił Dbhcę brać lekeyi angielskiego języka. oszukuje dwóch lub trzech pokojów aging? kwit ur. 43395, wydaną z lom= 
CR pod lit- P. R. 2488—6—1 | Pr kuchnią i wygodami. Zgłoszenia pod PAS A przy ulicy Zachodniej Kazimie- 

| lit. B. C. w sdm. „fłozwoju. 2493-31 | rzewi Mierzwińskiemu. 2456—3—3 


pèn w ogrodzie, oficyna, stajnia na 5 
Dary. koni, wozownia I szopa jest do 
Hp za 3000 rb Oferty w adm. 
„Rozwoju pot „Döm“. 23407 —3—2 
DR z8 Nr. 60624, II Fill Łódzkiej 


ZE psszport na imię (ustawa 
Boksleitnera, wydany z m. Łodzi, oraz 
kwit na pozwolenie trzymania rewołwe- 
ru, wydany przes piotrkewskiego sA 


D:Ń Kantor 


Choroby skórne i weneryczne 


A kładn blacharskiego. G. Jwrisch, ul. 
Juliusza nr. 32 2184—3—2 


| Potrzebna zdolna prasowsczka ZATNZ: 


i y 7 = CZD nätorá. 2462 —3 

ul. Krótka A 4 Warszawskiego Akcyjnego Towarzy- Mikcłejowska 34 mieszk, 9. 247582 : 
przyjmuje od 8—3 p. p. 16- 9 wieoz, | siwa Potyoskowogo pray ni- kłotrkow: | TDosmkujo się 60 46 100 gardcy miska, | Zaiat Paszport ma ia bow 
ZZA nr. 69, na hnomości — zt- z oi . Wółczań: ; i . 
panie od 5—6 p. p, J95—1 | ginak. Zastrzeżenie zrobiona. 2476-34 | ADIO NOWAGE: AKR. WóltsAE kuinowskiago» 2163—3—2 


sks nr 8% Chraściatewskm 14157-4-4 
rzybłąkał się ples, (dog bręgowaty, 

aeey na boku. Wiłsze nr. 22 t 

| amo 2459—3—3 
klèp kolonialny do sprzedania, Ż4- | 


wadzka nr. 19. 27466—3—2 


ARNS | 
Potrzebny chłopiec do termitu do gza- | 
| 


Pierwsza Lekcya Tańców 


na Fafendorfie 


oasa się w pg dn. sa W 3 
„Bo e zapisy żyj 3 ke 


| [ilia plekorsza do sprzedania, Zelazna | 
ŻE e a O SA 

| Fortepiany, pianina, wielki wgbót! Gra- 
mofony, fonografy, płyty, watki, przy 
bory muzyczne oraz strany w dobrym 


a karta pobyt na lm 
Z arel wydana ż micz 
m. E a i 5459—8—2 
3 pokoje z kuchnią zaraz do wynajęcia. 
Widzewska 70. 2474—3-2 


özi. 
1352:83 
PRZECIW 


R. Lipiński gatunku. Reperacya f strojenie! Grze+ | Qprgdzicno pieniędzy rubli 46, paszport 
1558-1 Dyplom. en teńców. | gorżewski I Kulesza, pó śro A 54 | książeczkę logltymacyjną na imię Le- 


2 lub 3 mniejsze 


ŻĘ. 


K charz samotny z dobtemi ŚWIGJGÓLWA- | 


U 
mi poszukuje miejsca. pf | SAP do odebrania, jeden wyżeł. wło- | 


w_adm. „Rozwojn”. 
Mina Singera pierścieniowa pięknia | 
szyjące. Dzielna nr.28 m2. 247082 | 
$ 
! 


Po KOJE AE A arag Kod aa ii y laty pa- | RZERZĄCZCE 
sók na pieralach, ugi biały z ciemno 
MPAA |: Eora | AA AAA w A ARA tie 
$ e. aszyny 2 MERLO używane: plorścian s dzewskiej nr 148 mieszkania fi, 
3 —8—1 M wą iz Biębtąia słufikÓkMI, tanio | oka odebrać w gbdzinąch od Gai tła ' Antineon. 
i 


sprzedam. Złota nr. 3/52 2385-9p3 | 10-0j wieczór. J- Szczapińgki. 2473-2 


[ji VI klnsy Łódzkiej Bzkoły Hán- 


Ekstrakt rośllnny do wewnężrznego 
tokach í 


Drobne ogłoszenia. Nęuszyciel posladający języki siaroży” użytku. Sprządśź w tp 


; Í 
tne i nowożytua, specyalnie matemą= i i | gi dsch aptecznych, "2 
BSK konia j Pioi tykę—udzlela lekeyi i korepetycji, przye ZA Saona | STY Pas Skrat; spisas i Syaówie, | 
„ALA. konaka o0, pla aaa. | Goa" sys kładł Saoir heme | Anr 38 wieka EO mie | 
H auko > - i j 
E E URO ij | Słaro-Zarzowska 08, sko 217-4 Z PaA Papari na Imię, śtanisława £ : ! 
Kantor „Pomóc*, Przejazd 14 o A IEC M 0480——1 | „..7 powoda nięptze > 
AAA. eca wszelką służbę domo- twami; miejsca stałe. Biuro Rośclszew- | Finał Ef od m-a - | ezności jaat de w f] 
wą tylko z | pe taat Aw indosi WARI, R akloj BAOEK T E DR, aa a RE ”4 popari Wójcik wydany p "abri | ernir Lira oma P6 Wirit 
= otwzebna są różne mieszkania. Mentor | i Taa ddcze na | 61 
ZI „Pomoc“, Przejasd 14, adszgj ZSSR MEJ przestan włók 17. rh af0rm 


Człowiek z kaacyą potrzebny do roz- 
noszenia towarów } do obsługi. Wia- 
domość w Adm. „kłóżwojń”. 2461-3-3 


ya paszport na imię Zofii Pastu- | 
siak, wydany z magistratu łódzkiego. 
24 1 


Pino i fortepien okazpjnia du sprze- 
dania. Piotrkowska 117 m. 2. 2460382 


X 248 


JE = Skład wyrobów gpłóciennych i Magazyn bielizny — 


„ WIKTORA BRATKOWSKIEGO 


poleca na sezon ztmowy: Piotrkowska Ni 89 


Koszule wełniane męskie, kaftaniki, kalesony, RJ 
wełniane. ciepłe. Damska bieliznę wołnianą. Dziecięce arpit ‘i 
majteczki i Pończochy ciepłe. Spódniczki, patiaa 6h 
z „,Laine de Pyrenées” nadzwyczaj cieple a lekkie. pa. Gł 
dry watowe i pluszowe. 


Wszelkie wyroby z fabryki Żyrardów. 


Ceny podług cennika fabrycznego. 1519—6—3 


SE W 


sł 
4 


Obwieszczenie 


DYREKCYA 


Towarzyotma Kroiyiowogo miasta Loli 


W zastosowaniu się do $ 22 Ustawy, podaje do powszechnej wiado- 


mości. iż zażądane zostaly pożyczki na nieruchomości: 

1) pod nr. 698 przy ulicy Piotrkowskiej, przez Jakóba i Dwojrę 
małżonków Lewi, odnowiona bez konwersyi rb. 4,200; 

2) pod nr. 4łka przy ulicy Pasaż Szulca, przez Moszka-Lajzera 


i Blimę-Lipę małżonków Offenbach i Mordkę i 'Blimę- -Ryfkę małżonków 
Griinbaum, dodatkowa rb. 14,000. 


Wszelkie zarzuty pEŁ66iWKO udzieleniu zażądanych pożyczek stowa- 
xzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcji w przeciągu dni 14 od daty wydru- 
kowania niniejszego obwieszczenia. 


Łódź, dnia 3 listopada 1906 r. 1556 


se” Piotrkowska Nè. 81 s 


Podaję do wiadomości W. W. P. P, że otrzymany świeży transport 
wełaianych A n8 
KOSTYUMY i SUKNIE 


seyal pace wełny czarna i kolorowe oraz sukna, flanele gładkie i w de- 
sanie i różne 

RESZTKI, 
wszystko w najlepszych gatunkach, sprzedaję pa cenach 


Bnzaci€M> mazisi cH, 


Z uszanowaniem L. Friedberg, 
PIOTREKOWSKA 81, I-sze piętro, oficyna poprzeczna. 1484-3-3 


L Pinkus & 5-ka 


znajduje sią w domu W-go B Wsyruucha na nlicy 


PIOTRKOWSKIEJ Ne 4 


w podwórzu. Przyjmuje się wszelkie obstaiunki 
my ZARCSS POW wesed 


1:98 12-6 [EJ 


BEGEEZIWIESZESE 
B.fie*y Gzacyza  *** 


w LOMBARDZIE A SZYRKIEWICZA. 


Niniejszym zawiadamia, że w lokalu przy ul. Piotrkowsk Ar 44 odbywać 

się będzie (31 października) 13 listopada od godz. 19/ej rano LICYTACYA mewy- 
ay i nieprolongowenych fantów wartości większej niź 100 rb. są Qznaczona 
Nr. Nr: 1644, 2948, 2751, 3496, 6307, 6859, 8811, 9541, 8655, 9747, 10057, 10298, 
10313, 10371, 10747, 11490, 11704, 11813, 12504, 12908, 13859, niżej stu numera są 
wywieszone w kasie Jlombardu 


Zgłaszania się o prolongaig w dnin licytacyi nie będą przyjmowane. 


zzzRzSIIERRERE 


8 ea Fierwszorz: RADE 
prreńm dach a paua 


ł | Zimowe: kura 


W Hoczni Rozwoju», Przejazd M 8. 


kosztują spodnie zimowe 
z dobrego kamgarnu. Palto 
jesłenne rb, 18. Ubranie ma- 
rynarkowe rb. 14%. Wielki 
wybór ubrań uczniowskich 
iaziecinnych po nizkich če- 
nach u 

EMILA SCHMECHLA 


Piotrkowska 98. 


_ DZWZERZINYE. 


Zakład Leczniczy 


Ctirurpitan- ingologioaay | 


w Łedzi, ul. Południowa fà 19. 
Fokoje pojedyńcze i wspólne. 0a- 
łodzienne utrzyroanie wraz z lecze- 
niem 2—5 rb. dziennie. Porady 
w ambulątorynm kop. 50. Lekarze 
ordynujący: chirurg Dr. med. 
Kru ©; ginekolodzy: Ńsawer 
ry Jasiński, Rzufmam 


Zakład krawiecki Stowarzy- 
szenia robotniczego ZGODA‘, 
ulica Nawrot nr. 28, wykonywa wszelkie 
roboty w zakres krawiectwa wchodzące, 
z własnych lub powierzonych materya- 
łów. Krój wytworny, wykonczenie solid- 
ne. Na składzie sezonowe materyaży po 
cenach umiarkowanych. 1510—12—6 


Postakują dzitwozydki 


12-letniej do wspólnej nauki. Do- 
wiedzieć się proszę Nawrot M 32, 
Walioka; od godz. 6-ej. 1549-3-2 


Przyjmują sadrabianie pończech. 
Nikołajcwska 53 m. 5E, 2 piętra. 


apo ma 1 
KRAWIEC MESKI 


W. Wieczorkiewicz 


1440 


Mikolajewska e 6. R 


Rohoty wykończą starannie i skurat- 
nie podług najnowszych fasonów. 


Ryby "ozpłodowe 


Ryby zargbkowe. 
1) PSTRĄGI: 
patragl 
oś strumieniowy; 
2) Okunio-pstr 


tęczowe 
strumieniowe, 


Złota Orfa aus helnnotus); 

Karpie, amiat szybko rosnące 
daja Dominium _„Porszewice”. 

Bruno Geniig — Łódź. 
Cenntki franco. 


0 


ADRES: 4 


1005-52-52 . 


i 


f 
? 
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Choroby weneryczne, 
moczoplciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


cobak Iialtaóe Skerhnęo) 

o ombardu 

Dia panów od 9—1 i od ad ć 0, dla 

od 5—6 po poł. W niedziela Ki o deg | 
od 3—6 po poł. 1141r37 


Dr. Józef Michalski 


Okulista 
ul. MIKOŁAJEWSKA 22 
przyjmuje od 9-ej do 11-ə} rano 1 od 
4-8j do 7-ej po poł. 1467-24-16 


r. A. Grosglik 


powrócił 
A Zielona AG 


fan panie 5—6 
więta 9 r. 
1608—d—14 


Dr. J ELNICKI 


Andrzeja 7, 
| Choroby RAP SDS zóż i 
moczopłciowe. 


6—8 Mem 
w niedziełe i 


| Od 8—10 rano, 5—8 po poł, w niedziele 


i święta 9—12 rano, 1463—r-17 


Dr. L. KLAGZKIN 


Konstaniynowska I 


Choroby dróg moczowych, skór= 
ne i wemerycziie. 
Przyjmuje od œ 8'/,—ł rano 1 od 5—8, 
panle od 4—5, 1070—r-63 


DE. L. YMM 


Choroby skórne, wenery= 
czne i msczopiciowe, 
Przyjmuje od godz. 8—1 r. i od 6—8 w. 

panie od 5—6 popol., w nłedziele od 9— 
r. l od 3—6 popoł. 1420r229 
Ulica Południowa Nr. 2. 


Powrócił 


Dr. A. Samacier 


ohorcoby weneryczne i skórne 


Nawrot Nr. 2. 
Przyjmuje od 8—11 i do 6—8 po połud. 
nad od 5—6 Ks 


DENTYSTA 


b. A GRUZIKAM 


Piotrkowska M 24 Ie piętro 
przyjmuje od 410 rano do SYG 


D.S. SZAITKINO 


Nawrot Nr. 13 
Charoby skórne, waneryczna i moczapiciowa 


Priyjanio od g. 8—11 rano, od Bme 
wiecz. £69-r- 


Br. Feliks Skusiewicz 


Choroby skórne i weneryczne 


Andrzeja 13. 


Przyjmuje rano od 9 do 10 g. i od 4—8 
wiacz. W niedziele i Święta od g. 10 do 
1 po poładniu. 507—d—351 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski, 


